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Wojna rosyjsko-turecka, złączone z nią 

wypadki na Wschodzie z a k o ń c z o n e  t r a k t a 
tem berlińskim, s ta n o w ią  w a ż n y  d la  w szy
stkich p a ń s tw , n a ro d ó w  i społeczeństw o- 
kres dziejowy, po którym każcie z nich win
no zrobić sumienny obrachunek. Tem w ię
cej uczynić to winien naród polski, że wy
padki te nie mogą pozostać bez wpływu na 
teraźniejszość i przyszłość jego, już dla te
go, że znajduje się on w sferze moralnych 
i materyalnych interesów przez nie poru
szonych. Sprawy polskie nie rozwinęły się 
w skutku zawikłań wschodnich w wielkim, 
że tak powiemy stylu , ale zawikłania te 
dotknęły i podniosły bardzo ważne i żywo
tne pytania odnoszące się wprost do na
szego bytu i zmuszają nas do zastanowie
nia się nad ogólnym programem polskim.

Dłużej nieco musimy się nad tym przed
miotem zatrzymać, ale jest on niezaprzecze- 
nie doniosłym, a zadanie musi być konie
cznie spełuionem.

Przedewszystkiem zapiszmy z rzetelnem 
zadowoleniem i z uprawnioną dumą, że za
chowanie się narodu polskiego, wziętego ja
ko całość, od początku do końca ostatnich 
wypadków, było pełnem godności, wolnem 
od wszelkiej w jedną lub drugą stronę sła
bości, a co równie waźnem jest, a nieró
wnie u nas rzadszem, że było nacechowa- 
nem prawdziwym zmysłem politycznym. Jest 
to nietylko godny uznania fakt, ale nadzwy
czaj pocieszający postęp do policzenia w ak
tywach polskich. Naród polski tem mądrem 
zachowaniem się nie tylko nic nie stracił 
materyalnie, ale ocalił ważną dla niego za
sadę tak względem siebie samego, jak wzglę
dem ludów słowiańskich i innych.

Szczegółowa historya zachowania się 
narodu polskiego od początku do końca 
wypadków, wykazująca pokusy na które 
był wystawiony, ujemne objawy spora
dyczne i ujemne usiłowania bezowocne kil
ku indywiduów, coraz rzadsze i odoso
bnione wyskoki dawnych nałogów, a w y
kazująca z drugiej strony, stałe, konse
kwentne, wytrwałe, a wielką, bo mądrą mi
łością sprawy publicznej i ojczyzny nace
chowane pełne umiarkowania zdobytego i 
wywalczonego na sobie, zachowanie się ca
łego narodu, byłaby wielce pouczającą, bar
dzo pocieszającą i jest to piękne zadanie, 
które należałoby spełnić, lecz które prze
kracza ramy codziennego pisma.

Przy rozpoczęciu zawikłań wschodnich 
powiedzieliśmy: że w polityce głównem za
daniem, jest przedewszystkiem oszczędzić 
sobie strat, następnie odnieść jaknajwięcej 
możliwych korzyści.

Pierwszą część zadania spełnił w całej 
mierze naród p o lsk i; nigdzie nieuaraził 
swoich interesów, nieuronił nic z posiada
nego w chwili kapitału, nie stracił nic ani 
moralnie, ani materyalnie, ani ze swojej go
dności, ani ze swojego narodowego majątku, 
ani z dobrej swej sławy. Wychodzi z za
kończonych wypadków cały, odpoczęty z po
czuciem rozumnie spełnionego obowiązku, 
gotów do dalszej wytrwałej i sumiennej 
pracy i walki o swój byt i swoje prawa. 
To dawno już, nie zdarzyło się po wielkich 
europejskich wstrząśnieniach.

Czy zyskał, co zyskał? Mamy sumienne 
przekonanie, że zyskał wszystko co w da
nych okolicznościach i z rozporządzalne- 
mi środkami mógł zyskać, że nie opuścił 
ani jednej istotnej sposobności, że nieza- 
niedbał ani jednego obowiązku; że byl 
czujnym i roztropnym i że to , co mógł 
stracić, a nie stracił, zatem zyskał, za 
wdzięczą swojemu zachowaniu s ię , a że 
gdyby był o jeden krok o jedną linię zbo
czył z drogi, na której wytrwał, nie tylko, 
że niebyłby nic więcej zdobył, ale byłby 
niechybnie naraził się na bezowocne stra
ty. Naród polski zyskał bardzo wiele na 
dobrej sławie, zyskał tem, iż znacznie zmie
niono niepochlebne przed tem o nim mniema
nie, zyskał na szacunku wobec siebie samego 
i wobec innych, zyskał na doświadczeniu i 
na ustaleniu zdania swojego o swoich wła
snych zadaniach, nauczył się przemawiać 
z miarą i z tej nauki nadal skorzysta; a nabyt

ki te są tem korzystniejsze i drogocenniejsze, 
że zbogacił się niemi tym razem, nie kosztem 
ofiar, ale jedynie roztropnem zachowaniem się, 
które śmiało nazwać możemy, mądrą polityką. 
Są to w szystko— że je  tak nazwiemy—  ro 
zumne wkłady, które dziś już mają swoją 
wartość i podnoszą wartość kapitału naro
dowego, a które niezawodnie w przyszłości 
muszą przynieść dochód. Innych większych, 
znaczniejszych w danej chwili zysków, o- 
siągnąć nie m ógł, bo wypadki aczkolwiek 
doniosłe, nie przybrały tych rozmiarów, w któ
rych jednie wpłynąćby mogły znacznie na j e 
go położenie. Zamiast wyjść jak dawniej z każ
dych znaczniejszych wypadków, jako ży
wioł roztroju, nieładu, zaburzeń, wojny, a 
w końcu jak niewstydliwy żebrak być 
odepchniętym lub oszukanym przez w szy
stkich, dziś naród polski, okazał się być 
czynnikiem ładu, porządku i pokoju euro
pejskiego i podobnym do ubogiego, nie
szczęściem dotkniętego, ale w nieszczęściu 
dumnego szlachetną dumą, niepotrzebujące- 
go nikogo i nierachującego na niczyją po
moc, chcącego i mogącego samemu sobie 
dać radę, bo umiejącego poprzestać na tem 
co mu Opatrzność wyznaczyła. Jest to naj
lepszy sposób nakazania szacunku i postę
powanie wróżące i zapewniające lepszą, a 
pewniejszą, bo na własnej tylko pracy o- 
partą przyszłość.

Przyszłość ta w tych warunkach winna 
być właśnie teraz główną, ciągłą troską 
naszą i przedmiotem sumiennego zastano
wienia. Sąd o niej najzdrowszy wydać 
można opierając się przeważnie, na naj
świeższych naukach i doświadczeniu, naby
tych tym razem tanim kosztem.

Jak zawsze w rzeczach ludzkich, tak 
tu nie wszystko jeszcze odnośnie do naj
świeższego okresu spełnione, nie wszystkie 
skopuły już ominięte. A przedewszystkiem 
w narodzie jak nasz, skłonnym do wpada
nia w ostateczność, niebezpieczeństwem 
chwili byłby pesymizm, tak jak ongi byl 
nim optymizm, a jak ten ostatni nie był 
prawie nigdy usprawiedliwionym, tak tem 
mniej usprawiedliwionym byłby obecnie 
pierwszy. Aby od pesymizmu się uchronić, 
a mówimy tu o całym narodzie polskim i 
o syntezie myśli polskiej  ̂— dosyć będzie 
dla serc prawych i wzniosłych umysłów, 
dla wiernych synów Polski i patryotów 
zauważyć, że jeżeli optymizm najczęściej 
marnuje i niszczy posiadane i nagromadzo

ne skarby narodowe, pesymizm nic nie 
jest w stanie wytworzyć i zdolnym jest 
tylko zjałowić ziemię ojczystą, choćby naj- 
żyżniejszą. Oddziaływać przeciw pesymi
zmowi, jest pierwszym w ogólnem gospo 
darstwie polskiem zadaniem i obowiązkiem, 
już dla tego, że jest on zwykle pokrywką 
egoizmu, wymówką dla obojętności, a w na
stępstwie bezczynności, a nam należy być 
czynnymi, bardziej czynnymi niż kiedykol
wiek, ale rozumnie czynnymi.

Losy narodu polskiego, jego pomyślność, 
pomimo wielkich klęsk i wyjątkowo twar
dych okoliczności, są, jesteśmy o tem głę
boko przekonani, jeszcze w jego rękach, 
byle jasno, trzeźwo, a z męskim hartem 
umiał zapatrywać się na istotne swoje po
łożenie, byle wiedział i pamiętał, że poli
tyka, że sprawa publiczna nie jest sztuką 
akrobatyczną, w której skokami zwycięża 
się, lecz że jest raczej twardą, systematy
czną, umiejętną pracą w kopalniach, w któ
rych trzeba umieć przechodzić z jednego 
szybu do drugiego i dla tego to, kto w 
sprawie publicznej chce skokami na trape
zach popisywać się i zachwycać, ten w koń
cu kark łamie, kiedy przeciwnie górnik 
dochodzi do wydobycia istotnych bogactw.

Wschodnie zawikłania i traktat berliński 
pozornie w niczem nie zmieniły położenia 
narodu polskiego, rzeczywiście jednak przy
sporzyły mu nie tylko nauki, ale i nowych 
życia żywiołów. Z pierwszych skorzystać 
powinniśmy, z drugiemi liczyć się.

Przekonaliśmy się wśród, najdonioślej
szych wypadków europejskich, a ze wszy
stkich możliwych pośrednio najbliżej dotyka
jących spraw i interesów polskich, że spra
wa polska nie będąc już międzynarodową, 
nie przestała być europejską w tem zna
czeniu, że położenie, usposobienie, losy na
rodu polskiego, oraz jego części, wpły
wają wciąż na stosunki europejskie, że na
rodowy byt Polaków jest rzeczą ładu, po
rządku, sprawiedliwości, pokoju i prawa. 
Z drugiej strony wypadki dowiodły, że o- 
gólny stan i stanowisko narodu polskiego 
nie przestawszy być w powyższem znacze
niu sprawą europejską, stały się sprawami 
wewnętrznemi, których losy rozegranemi 
być winny między nim a bezpośrednio o- 
taczającemi go czynnikami i stosunkami, 
że byt jego i przyszłość nie za pomocą 
zewnętrznych wpływów rozstrzygniętemi 
być m ogą, ale wewnętrznych, a dopiero

w skutku wewnętrznych procesów, oddzia
łać mogą i muszą na zewnątrz. Po
kazało się jednocześnie, że naród nasz w 
obecnym stanie nie może stanowczo wpły
nąć na geograficzno - graniczny stosunek 
ziem polskich, a zarazem, że dotknięcie się 
tego stosunku w ten lub ów sposób jest 
rzeczą tak dalece trudną i niebezpieczną—  
może i dla nas —  że przed nią cofają się 
najbardziej interesowani, nawet kiedy są 
przez to narażeni na istotne szkody i nie
bezpieczeństwa. Słowem, okazała się cała 
trudność poruszenia kwestyi granic na 
grancie polskim. Stąd prosty dla nas, na 
najbliższą przyszłość wniosek, że powin
niśmy na pierwszym planie naszego pro
gramu stawiać sprawę bytu narodowego i 
samodzielności naszej, bez względu na gra
nice geograficzne i państwowe podziały, że 
winno to być głównem naszem zadaniem i 
to w ten sposób, aby zmiany te, gdyby 
nastąpiły, w niczem nie dotknęły i nie 
zmieniły głównego naszego programu. N ie  
spekulujmy zatem na wypadki i zawikła
nia mające zmienić warunki granic geo
graficznych, zachowujmy się tak, aby, gdy
by nastąpiły, największe możliwe przynio
sły  nam korzyści, najmniejsze straty. Naród 
cały nie może żyć w ciągłem qui vive! a 
najgorzej byłoby, gdyby żył w urojonem.

Upraszcza to niezmiernie zadanie i usu
nąć może jednę z głównych, a najrzeczy- 
wistszych przeszkód w rozwojn naszym  
narodowym. Jeżeli bowiem program polski 
postawi narodową samodzielność po za 
kwestyą granic, tem samem wzniesie swoją 
sprawę po nad nienawistną nam politykę, 
a narodowy byt i samodzielność tej lub 
owej części Polski nie będą się przedsta
wiać jako grożue lub wrogie dla żadnego 
z osobna mocarstwa ani społeczeństwa, 
przeciwnie będą tem, czem być powinny, 
rękojmią ładu, dobrobytu i wzajemnych 
stosunków opartych na słuszności, sprawie
dliwości i równowadze. Jednocześnie inte- 
resa polskie i sprawa polska przestaną być 
igraszką lub stawką między trzema sąsle- 
dniemi mocarstwami, przestaną być kolejno 
środkiem w rękach każdego z nich, a za
tem ofiarą pomiędzy niemi, a stać się mo
gą dla każdego same przez się celem.

Tak się przedstawia w  głównych zary
sach położenie nasze, tak, nie konjekturalna 
ale istotna polityka , którą wypadnie się 
nam rządzić.
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Z WYSTAWY  
Towarzystwa przyjaolół sstafe pięknych.

W KRAKOWIE.

(Dokończenie).
Naprzeciw owej bitwy cecorukiej wiszą dwa obra

zy mniejszych rozmiarów, lecz publiczność chętnie 
zwraca się ku nim i zatrzymuje się dłużej, bo po
ciągają one powagą, spokojem. Patrzy się na nie 
z takiem uczuciem z jakiem się czyta starą kro
nikę. W stylu malarzy, jak w stylu historyków, 
podobne wykazaćby można, różnice i dwa nazna
czyć odmienne kierunki. Bywają malarze jak i au- 
torowie, którzy chcąc coś opowiedzieć z historyi 
używają napuszystych frazesów, naracya im niewy- 
starcza chcą być sędziami przeszłości i historyo- 
zofami,’ przybierają stoli nie tylko dzisiejsze pojęcia 
i myśli, ale i dzisiejszych ludzi w delje, zbroje, 
karmazyny. Inni idą za kronikarzami i trzymają 
Bię tradycyi, nie szukają wielkich efektów, ale pra
wdy historycznej, niechcą odrazu stworzyć wielkie
go dramatu, ale zadawalniają się jednym epizo 
dem, portretem, powiastką na tle historyczne®. 
Właśnie wspomniane dwa obrazy, Dalt-żą do tego 
zdrowszego, bo skromniejszego kierunku. Młody 
artysta p. G r a m a t y k a ,  który corocznie daje dowo
dy na wystawie ciągłego postępu, cbrał sobie dro 
gę pośrednią między religijnem a historycznem 
malarstwem, co mu tem łatwiej przychodzi w Pol
sce, gdzie te dwie sfery tak często Bię stykają.

Św. Wojciech nauczający pieśni Boga Rodzica 1“ 
ma wielkie zalety prostoty w pojęciu apostoła Pol
ski i w tych postaciach ludowych które go ota
czają. Przewyższa go jednak o wiele „Długosz" 
tego samego autora. Św. Wojciech niema dość ma
jestatu, wzięlibyśmy go za jakiegoś zakonnika mi- 
Byonarza, kto wie czy nawet nie za pielgrzyma 
z  Dobromila opowiadającego hifctoryę polską pod 
lipą słuchającym go dzieciom włościańskim, gdyby 
nie Btarożytna iDfuła, którą trzyma jakiś młody 
katechumen. Znać tu wielką staranność artysty 
w wykonaniu szczegółów, a jednak jest coś pła
skiego w tych figurach, które słuchają biskupa 
apostoła, raczej z wyrazem dobroduszności i zau
fania niźli z wyrazem zachwytu i porywa ludzi, co 
poraź pierwszy przyjąwssy słowo Boże, już i pieśń 
na chwałę B iga Rociz.cy intonować mają Od razu 
natomiast odgadnąć można w głowie starca na 
drugim płótnie nauczyciela synów Kazimierza Ja
giellończyka, pierwszego i największego naszego hi

storyka. Kiedy Matejko malował Kopernika, przy
znawał, że największą znajdował trudność w tło- 
maczeniu geniusza przez niego samego, że ten mo
nolog twórczej i badawczej myśli, która dochodzi 
do pewności swego odkrycia, wymagał więcej re 
fisksyi niż wszystkie obrazy, gdzie wiele osób dzia
ła i ogólna rozwija się akcya. Być może że tru- 
duość wypływała z natury talentu mistrza, którego 
Siemieński nazwał Szekspirem palestry i który ma 
w sobie przedewszystkiem potęgę dramatyczną. 
Młody artysta widocznie ma zdolność kontempla
cyjną, umie wyprowadzić z głębi duszy dzieje we
wnętrzne badacza, co opowiadaj rzeczy przeszłe, 
współczesnych był uczestnikiem i daleko poglądał 
w przyszłość. Otoczył go wprawdzie malarz księ
gami, rozrzucił wiele pargaminów z pieczęciami, 
przedstawił nam z archeologiczną dokładnością wnę
trze mieszkania średniowiecznego uczonego; lecz 
choć te szczegóły bardzo piękne, bardzo staranne, 
choć to mieszkanie i te sprzęty z łudzącą oddane 
prawdą, to jednak pozostają one tylko akcesorya- 
mi; głównym punktem obrazu jest rama postać 
Długosza siedzącego w karle, a jego głowa siwa, 
czoło poorane, głęboko patrzące oczy, mówią tak 
wiele, że całe to otoczenie, o tyle tylko zwraca 
naszą uwagę, że tak wybornie dostrojone i dobra
ne do tej postaci. Tem większa to zaleta, że dziś 
zaczyna być coraz rzadszą, że często uderzają nas 
wpierw guziki od żupana, lub jakiś sprzęt bywa 
wykonany z większem staraniem i przejęciem, niż 
głowa właściciela tego sprzętu. Obraz czy portret 
Długosza, pojawia się w samą porę, bo w roku 
przyszłym pnypada czterechsetlenia rocznica jego 
zgonu. Jakżeżby można leniej uczcić ten jubileusz, 
jeśli nie tem, aby obraz Długosza zawiesić w bi
bliotece jagiellońskiej naprzeciw już wspomnianego 
obrazu Kopernika.

Mówiliśmy już dawniej o zaletach i niektórych 
usterkach płótna p. K o z a k i e w i c z a  Internowani. 
Obraz ten zwraca uwagę znawców charakterystyką 
typów i plastyką, z jaką występują.

Chłopcy kąpiący się p. P o c h w a l s k i e g o  niemniej 
zjednały sympatyę dla młoddgo ucznia szkoły k ra
kowskiej, który tak wybornie umie modelować, tak 
gruntowną okazuje znajomość anatomii i taką oka
zuje wprawę w pejzażu. Niezbędny to dziś waru
nek dla artysty umieć malować równie dobrze czło
wieka, jak i naturę, bo coraz bardziej zbliża się 
i wiąże rodzajowe malarstwo z pejzażem. Holendrom 
wystarczało niegdyś wnętrze izby lub karczmy, a 
rzadko kiedy Teniers, Gerard,j Dow wyprowadzają 
na świeże powietrze rubaszne postacie i komiczne 
sceny. Dopiero francuska sielankowość z przeszłego 
wieku na tle natury ukazywała Bceny z życia ludó 
kiego. Rodzajowe malarstwo polskie skłania się 
także do tego powabu. Rzecz to konieczna, bo je

steśmy narodem rolniczym) społecznością sielską, 
bo wieś jest właściwem tłem naszego życia. Ludo
we zwłaszcza typy bywają malownicze jedynie na 
tem tle naszych łanów, łąk, narośli i lasów.

P. Hipolit L i p i ń s k i ,  który dotąd krakowskie tar
gowiska z ich całą oddawał rozmaitością, przyniósł 
nam w swojej tece obrazek zdjęty z okolic Krako
wa. Przedstawia on krajobraz Bielski w porze za 
czyDających się żmw, kiedy grunta włościańskie u- 
kładają się w redzaj szachownicy i kilka zagonów 
pożętego żyta oddziela od złotokłosej pszenicy zie
leniejące pasmo jarzyn. W pośrodku stoi włościa
nin w słomianym kapeluszu, znać gospodarz tej za
grody, a młody chłopak podaje mu dzban wody. 
Nie powiemy, aby do tak sympatycznego tematu 
typ włościański był szczęśliwie wybrany. Praede- 
wszystkiem anachronizmem jest tutaj siwa broda, 
która u włościan naszych bywa tylko patentem na 
żebraka. Jest też pewna twardość w całej figurze, 
która nas tem bardziej razi, że pochodzi z pod pę
dzla, co złożył już dowody, jak umie łagodzić wszy
stkie tony i chwytać żywcem ludowe typy.

P. Jacek M a l c z e w s k i  łączy poetyczny nastrój
pewną siłę oryginalności, która wielo zapowiada. 

Przymioty te okazał dawniej w głowie znahora, teraz 
rozwinął na większą skalę, choć w tym samym kie
runku w ukraińskim obrazku „Dumka". Wśród za
rośla z bodiaków usiadł ukrański pieśniarz z gę- 
ślą w ręku i zaśpiewał jakąś dumkę o kurhanach — 
zasłuchał s:ę chłopak rosły, jasnowłosy i stoi obok 
pieśniarza i grono ukraińskich dziewoi. Zdawałoby 
się, że to illustracya do jednej z dumek Bohdana 
Zaleskiego, tak to powietrze, ta  przestrzeń z błę
kitu i zitleni, te bujne bodiaki, ten rosły a rze 
wny chłopak i ten pieśniarz stary tchnie Ukrainą. 
A jednak obrazek ten ma odmienny nieco zakrój, 
oie tak może miniaturowo ładny i skończony, jak 
jest wszystko, co z Ukrainy wyśpiewał i namalo
wał Bohdan, ale za to może bardziej męskie, ener
giczne tu pociągi pędzla, co raczej przypomina in 
nego poetę ukraińskiego, autora „Zamku Kaniow
skiego".

Z Ukrainy mamy jeszcze pasterkę p. P i ą t  
k o ws k i e g o ,  co nad wieczorem Btrzeże stada owiec. 
Wdzięczny to pejzaż, choć tak prosty i czuć, że 
pod tem urwiskiem góry płynie w parowie jakiś 
strumień i wieś tam się rozkładana ta  dziewczyna 
w kożuszku poglądając w dal, nucić sobie musi rze
wną piosnkę.

„ Skarga dziewczyny“ Pana A j d u k i e w i c z a  
mniej jest ponętną, choć bardziej zajmująca sa
ma w sobie scena. Widzimy tu jakiś poczet wojska 
polskiego z 1831 r., dwóch ze starszyzny w u h ń  
skich mundurach podjeżdża na przedzie, a dziew
czyna wybiegła wskazując pogorzelisko chaty. Mi- 
inowoli przypominają się pieśni śpiewane po 1831

r., choć niema tu prostoty pieśni Janusra.
„Kozak t a  pikiecie" p. R y b k o w s k i e g o  ma wię

ksze zalety pejzażu, lecz koń kozacki nie tak udany, 
jak wybornie oddany sam typ jeźdźca.

Od scen powstańczych mały obrazek p. P a p i e 
s k i e g o  przenosi nas w inną sferę, nasuwa myśli 
i wspomnienia. Wśród walącej się kolumnady ja
kiegoś klasztoru w krużganku, stoi mnich w białym 
habicie, odwrócony od nas, bo patrzy gdzieś w dal 
szerokiej krainy, co się u stóp góry klasztornej roz 
wija. Mnich ten samotny został meże ostatni wśród 
walącego się monasteru, może to jeden z tych za
konników, których rtąd  rosyjski skazał na wymar
cie; pozostał ostatni z Bwych braci, a gdy i cn 
umrze, klasztor na zawsze zamkniętym zostanie. 
Nie wiemy czy taką myśl miał artysta, ale to jego 
zasługa, że wprowadza w zadumę patrzącego, że 
budzi głębsze wrażenie i temi liniami arkad prze
glądającym przez nie błękitem nieba i tą  postacią 
białą, co zda się być posągiem. Nie budii tak sil
nego współczucia dziewczyna „Opuszczona", bo nie 
odgadlibyśmy tego samego pędzla w całem jej przy
braniu. Nie brak wprawdzie wyrazu w twarzy zroz
paczonej, co rzuciwszy list od uwodziciela, tuli się 
drżąca do łoża, niewiadomo czy walcząc z myślą 
samobójstwa, czy szukając rezygnacyi. Na stoliku 
bowiem Btoi wypróżniona flaszeczka, może z truci
zny, ale w ręku dziewczyna trzyma mały krzyżyk 
i przykłada go do ust drżących. Pomysł ssm nie 
bez uczucia, ale malowanie zbyt twarde stawia o 
wiele niżej „Opuszczoną" od „Mnicha".

P. B e n e d y s t o w i c z  czyni postępy zadziwiające, 
zwłaszcza gdy się zważy, że zanim ujął pędzel, po
stradał obie ręce w powstaniu 1863 r. Bethowen na 
starość ogłuchł, p. Benedyktowieżowi za młodu u 
cięto ręce a czuł się malarzem. Przyrząd mecha
niczny miał mu zastąpić palce, a jednak znać, że 
pędzel dzierży z całem czuciem artystycznćj du
szy. Coraz śmielsze traktowanie natury, partyi 
drzew, coraz więcćj wykończone sceny ludowe, ja- 
kiemi urozmaica pejzaż, świadczy o tem ciągłem 
wysileniu, aby zwyciężyć kalectwo. Obrazki jego: 
„Jesień" i „Bielenie płótna," sympatyczne nietylko 
przez wzgląd na autora, stanowią na wystawie na- 
szćj przejście od scen rodzajowych do krajobrazów.

Im częścićj pejzażu używają dziś tylko za tło 
lub dekoracyę, tem mnićj pejzaż sam przez się, 
piękność natury bez domów i ludzi zdolną jest 
wzbudzić zajęeie wśród zwykłćj publiczności. A je
dnak pejzaż będzie miał zawsze w malarstwie wy
sokie znaczanie, bo stanowi on skalę między teipi 
dwoma światami piękna., tego, którego artystą sam 
Bóg i tego, w którym jedynie natchnieniu człowie
ka daną jest siła twórcza. 1 rzecz to godoa zasta
nowienia, że tu gdzie bezpośrednio styka się natu
ra ze sztuką, realizm dzisiejszy najmniej wywari

swego wpływu. Człowieka można obniżyć do po
spolitości, gdy się bada tylko ciało a dueba pr mi
ja; portretując naturę, niemożna zatrzeć w niej te
go co z tchnienia Stwórcy jest w nićj duchowego 
pierwiastku, co jest pięknością i ideałem, bo to 
właśnie stanowi jćj istotę.

Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam 
w tym dziale powitać kilka prawdziwie pięknych 
dzieł.

P. M a ł e c k i e g o  peizaż „Po deszczu" zaleca 
się temi przymiotami, które dawno już artyście 
zjednały uznanie, umiał on tym razem jedną je
szcze przełamać trudność, umiał rozlać na swój 
krajobraz tę woń i świeżość, jaką deszcz wiosen
ny sprowadza, kiedy zieloność bardzićj staje się 
zieloną i cały koloryt nabiera osobnego blasku.

Dwa pejzaże p. K o c h a n o w s k i e g o  zdradzają 
już skończonego artystę choć dotąd nieprzypominamy 
sobie obrazów na wystawie z jego podpisem; tem 
milsza niespodzianka. P. Kochanowski nadesłał dwa 
krajobrazy, jeden większych rozmiarów, gdzie roz
winął z całą śmiałością wielkie partye drzew, rzu
cił pomiędzy nie refliks słońca i głęboką otwarł 
perspektywę nieba. Drugi peizaż mniejszych roz
miarów przedstawia miejscowość samą w eobw dość 
zwyczajną. Trochę drzew i krzaków, nie ma tu ani 
wody, ani skał, ani gry światła, któraby czemś 
niezwykłem okolicę tę urozmaicała A jednak wpa
trywać się można całemi godzinami w ten obra
zek, bo artysta dowiódł tu  raz jeszcze, że wszyst
ko jest w przyrodzie pięknem, trzeba tylko umieć 
na nią patrzeć, i trzeba umieć wydobyć to, co 
w nićj tkwi na dnie. Sądząc po tych dwóch obra
zach można wróżyć p. Kochanowskiemu świetną 
przyszłość w pejzażach.— Pozostałyby nam jeszcze 
tylko portrety, ale w tym dziale, okrom kilku ty 
pów ludowych i dwóch typowych portretów p. An
drzeja G r a b o w s k i e g o  nieznajdujemy nic coby 
nas dłużćj zatrzymać mogło. Portrety p. Grabowskiego 
oddawDa używają zasłużonego wzięcia, obok daru 
podobieństwa posiadają one coś więcćj, bo siłę 
charakterystyki, bo zdolność nadania wyrazu tam 
nawet, gdzie go nieprzedstawia sam wzór. Któż 
zaś tak malować potrafi zwoje i kędziory włosów, 
jak p. Grabowski. Zalety tą zwłaszcza objawiają 
się w portretach męskich. Siła ta  jednak i orygi
nalność jest raczój, jeśli się tak  godzi powiedzieć, 
demokratycznego zakroju, niema w nićj tćj miękko
ści w cieniowaniu, tćj dystynkcyi w całem trakto
waniu, jakiem odznaczają się niezrównane portrety 
Rodakowskiego; lecz dla tćj właśnie może demo- 
kratycznój cechy, tćj siły w charakterystyce taleat 
p. Grabowskiego tak się skłania do typów ludo
wych.
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najeżona m e ty lko  trudnościam i aie iaKze pieczeństwo a tem u w łaśn ie zaraazic  mo- mę przynieść  muzę. /jiąu  Konieczność ui» ~------ ---------o -. » .
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sam ych ty lk o  lekarstw o. Jed n o ść  m usim y skiej. W o jny  z a ś , antagonizm y i egoizm y k ie słuszne praw a, m uszą m ieć w  nas zwo- T  V ;  \  h r< /noc et 1 ' ź Iz o b a w y  czy środka tego nie wyzyskają dla po
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tępiaia atentaty, umają Cesarza swoim monarchą, 
jak Żydzi uznawali powagę pogańskiego Cezara 

, gdyby wcięli udział w skład* 
pochwalają przez to polity- 

zniuczenia katolicyzmu i na- 
Zreiztą przy zbieraniu tych 

składek dopuszczano się wicie nadużyć. Wielu na-
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dobrej woli. Dotknie-1 wienie panslaw istycznej
w rogą, nam uży teczną; nam 
po za  polityczną jednością
graficznych granic , k tó ra  nie istn ieje , u m ie ć ls ty i pieniężnej. C zynności życia polsk iego  I k u , w łaśn ie d la te g o  że jesteśm y  żywiołem  
j ą  isto tn ie i należycie zachow ać i przecho-1 rozdziela ją  się  na w szystk ie  dzielnice i I praw a; z tąd  w alka  niem oże być skierow a- 
wać nie w  nadziejach lub złudzeniach  p rz y -1 w każdej w inny posługiw ać się  ty lko  le- ną  przeciw  w ładzy  i je j  syntezie, ale  prze 
szłości, a le  w  rzeczyw istości, w  terażn ie j-Igalnem i środkam i, ty lko  legalnem i zasobam i, ciw system om  nam zgubnym , zasadzie pra- 
szości na  g runcie  isto tnych  in teresów  i co- S ą  jed n a k  niezaprzeczenie w życiu  polskiem  wnej przeciw nym . C hcąc skutecznie w  na- 
dziennego życia. B ardzoby  złym  objaw em  rzeczy dotyczące ogólnej idei polsk iej, jedno- szem położeniu pracow ać i w alczyć , m usi 
było, gdybyśm y w sk u tk u  zm ieniających się I ści po lsk iej, nieobjęte żadnym  ani też miej- m y p rzy jąć  pewne fak ta , a  w alczyć po- 
ksz ta łtów  i okoliczności, zagub ić  m ieli naszL cow em i budżetam i; na to m usi być budżet w inniśm y z błędnem i i nam szkodliw em i
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dziwnego, 
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W i l n o  22 lipce.

Na Kaukazie nie zaprowadzono jeszcze, jak w Ro- 
syi europejskiej, obowiązku powszechnej służby woj- 
• kowej. Ilekroć zs.tem r.ąd krajowy um ż* za po-

W tych dniach sąd przysięgłych skazał tu na 
5 lat więzienia Ługowski* go, który chociaż nosi 
polskie n-izwiako, je.-t rodowitym niemcem i prote
stantem. Sam się on zdenuneyował, że wysoki pra
łat rzymski nam ówi go do morderstwa Cesarza 
\ Kan.lerzo. Śledztwo wykryło, że był to tylko 
manewr dla odwrócenia uwagi; Ł igowcti jest zna
nym oszustem, za którym policja od diwu i śledziła.

P a r y i  24 lipca.

( Z )  Całkiem niezwykłą ciekawość obudziło tu- 
Itaj powtórne spotkanie księcia Walii z Uambettą.

i nam
ideał. B y łby  to dowód ostygn ięcia  p a try o -1 osobny. P o trzebny  on n iety lko  dla wspie-1 system am i. W  każdej zatem  części, legalna,!
tyzm u. Po  za życiem, że ta k  powiem y d o -jra n ia  lite ra tu ry , um iejętności, sz tuk  pię- jaw n a  p raca  i legalna, jaw n a  w a lk a  o sa-1trzebne wystiw.ć milicyę, otrzymują rozkaz gu-j
środkow em  kole, prócz w ażnych zadań, k tó- k n y c h , a le  potrzebny także  w  tysiącu  wy- m odzielność narodow a, o zasadę praw ną, beraatorowi -, a przez tydiże naczelnicy I 0dil' tó”

i jlj l i  j  i i *  ' , ,. r i  • , I . . t • . •   h  przełożeni gmin, ab? do t&wić na pewien czas
re  każda  częśc narodu  polsk iego  m a do padków  dla popsrc ia  naw et m ateryalnych a w  tym  celu w yrobienie sum ienne w e -10Z(,PCZ0I1y taj^  a taką siłę zbrojną.
spełnienia o w łasnych  siłach i na w łasną interesów . N ik t nas nie posądzi abyśm y w nętrznych w arunków  bytu , śledzenie i u- r  z«y«le przełożony gmhy powołuje wtedy większą Tea odatui został wrkuiek tego zdarzenia od sa-
odpow iedzialność, są  inne odśrodkow e znaj- mieli na m yśli ta jn ą  k a s ę , ta jn y  budżet ilm ie ję tn e  ko rzystan ie  z w ew nętrznego ro-1 liczbę ludzi ni? Lktyrzuie nabtzano i tj m sposobem ^< 8 ' r“n,‘ wczoraj tak liczne <; ^ e. „ w ać
dujące się  na peryfery i k o ła , w  k tórych  I śc iągan ie  podatku  w im ieniu P o lsk i. Nie; zw oju otaczających stosunków , z a s ł a n i a n i e  I  s t w a r z a  s o b . e  m o ż n o ś ć  u w a l n i a n i a  niektórych z  p o - n a  ww  ̂̂ iÛ njjarze k g i ę C j a '

streszczać  i skup iać  się  pow inna, jedność  nas n ik t o to nie posądzi. N asz  budżet na się p rzed  ciosam i, autonom ia s a m o p o m o c n a  wołanych Dzieje się to atoli tylko za pośi^dmetwtm I dBbrał łX dyktator zaproszenie ua śniadawe przez
narodu polskiego. O tę  jedność  dbać po-1 spraw y ogólne ja k  w szystko  w naszej Rze- i dążenie p rzez  nią do autonom ii p raw nej, I ar2 ęjażLeg^yemfnyÛ neJ’ fa W1 ° I angielskiego komisarza przy wy staw. c powszechnej,
w inniśm y koniecznie i p ielęgnow ać j ą  tak , aby j  czypospolitej m usi być jaw nym , nie uchw a- j używ anie i rozw ijanie tej ostatn iej tam  I Pcwaem jest że także i przełożeni przełożonego I . t ó 7

I a n i n v  main'nd/ini w t mi wvzvskiwamu luduośii nastąpią m!ała b ’ć> ia,£,-m ^ z a ł ,  bardzo
h 'O U  rym w zgięuem  j u k  pierw ej i a ic  r i c -  niewiadomo mi jednak, do jakiego stopnia w hie- ™ ^ ‘L o S e ^ p r z ^

niasię a  szczegu ły  oddziaływ ały  na n ią  orze-1 nikoga, nie rozp isanego  ani w yegzekw ow a- |ra z , ta  część P o lsk i w  k tó re j s ię  znajduje- “» <0 orjgiasioej, ) .k  » -
r, na jko rzystn ie jsze  a  co najw ażn ie jsza  I :l % a t ; ; Żflml teL 8Podbs łu ż ^  w S Ż L e  L L  wystawć, rozprawy. W sp om in aj mię-

ona szczegułom , szczegóły  je j  nie szkodziły , I lonym, n ieokreślonym , m usi pow stać z po-1 gdzie  się  j ą  ma. ignmy mają uuziai w wyzysaiwamu kwWtłi me lormVono wca-
aby  ona dopom agała szczegułom  do kształcę-J da tku  nie nałożonego przez nikogo i n a | P od  tym  w zględem  ja k  pierw ej ta k  i te- niewiadomo mi jednak, do jakiego stopnia w hie-| m<,żiiw« n m d .

źw iająco i zbawczo. P ierw szym  do tego wa- n e g o , a je d n a k  budżet ten m usi się  coro- my, „ a j K o r z y ^ c j * ^  a  cu ła na’Kau-ka, ie miże a5ę- od slużby wojSkowej|--------------. - - - . -
n ink iem  je s t  działan ie jaw ne, legalnem i ty l-1czm e rów now ażyć, za pomocą p ryw atnej a najrzeczyw istsze  posiada w a ru n k i: co wię-1 we(p ng okuhczności uwalniać, podczas gdy ten po-1<^7 mnemi sukakroiiue o bar. btocKmar, Kiory, 
ko środkam i, a  n ikom u nie w rogie, an i nie 1 patryotycznej ofiarności. B ądźm y oszczędni cej stan G alicy  i i je j stosunek  do m onar- | datek krwi cięży jedynie na ludne śoi ubogiej. I wiadomo, był niejako drugim ojcem dla mło- 
naw istne, na  rzecz jedności m yśli po lsk iej w życiu pryw atnem , ale nie skąpm y nigdy cliii, je s t  ręko jm ią  ogólną d la idei polskiej
i syn tezy  sp raw y  po lsk iej. W iele w danych na- na rzeczyw iste potrzeby  jedności naszej, i ręko jm ią je d y n ą  dziś, naw et p rzyszłości po- t _____ _____ __________
w et w arunkach , bardzo  w iele, m am y środkow i oszczędzajm y na to , aby módz na  te  ceie I szczególnych części. P ielęgnu jm y zatem  t e n l ^ 7 * 
potem u, bylesm y ty lko  chcieli i um ieli ich poświęcać dużo, bo jeże li chcem y we w szy- stan  rzeczy  w ytrw ale, sum iennie, p ielęgnujm y Lj„ K,)!mr su, i ais i a- bania przy tej sposobności wyeuc/ki do
użyć. stk ich  k ierunkach  popychać naprzód nasze tro sk liw ie  stosunek  k ra ju  z tą  dyn asty ą  GJy przy tej sposobności władse zwykłą grę roz-1 Japonii. Rozmowa tccitjłA sięt «  trnspos jeszcze

S łuszn ie  pow iedziano nie daw no: „w  u- spraw y, w  dzisiejszych szczególniej cza- pod eg idą k tó re j rozw ijać się  m ożem y ja k o  I poczęły, zażądli Gruzyjczycy z obwoda dign;ch jj^hia c^as po sa*  ’ *“lu’ 0k1'u  i s,ożegnuł
szanow aniu  p raw a każdego i w szystk ich , L ach , m usim y m ieć do rozporządzenia  i u- część i pracow ać dla c a ło śc i.'A u s try a  prze- i ^ ń i C T i  urndo” me^ £ 0 ^ 0 ’ Sgielskim zwyczajem. j»k um.e zapewniano, ma 
znajdziem y uznanie w łasnych44 a w  tych  I mieć rozporządzać pieniędzm i. N aród , k tó ry  I sz ła  te raz  p rzez  w ażne i doniosłe wypadki! f 1 > - v I ksią**j z G&mbeity bardzo zadowolony. „My-
słow ach m ieściło się bardzo  w ysokie  poję-1 najlepiej zna cenę pieniędzy, żydow ski, ni-1 i w śród najko rzystn iejszych  dla niej w aran -1 8 i*eiycya ta, wnirsiona do ć burzliwie przez de- J Uałein, żu to r- dzaj IUbag&sa“, mówił. W zeszły
cie w olności re lig ijne j za  k tó rą  zaw sze prze-1 gdy  nie skąp i ich na  ogólne cele swoje, ków  do 
m aw iam y. F ak tem  je s t  je d n a k , że n ie s ły -jb o  wie, że to w k ład , k tó ry  się op łac i; tak  że p rzem ogła  j
chana w iększość narodu  po lsk iego  je s t  ka- postępow ały  inne narody, k tó re  um iały Ł y k a jm y  oczóu ^     , rioturlM.waI.; pomied, v mavini został na zelmk I ograniczyła się
to licką  i to z k rw i i kości rów nie ja k  chodzić około sw oich in teresów , i um iały  szczególniej m ogłoby się  to stać  zgubnem ; ob^ u ksia{;fl ć;awczawadne w domu napadnięty, oaokuło świa'a.
T r! l lo K  o  to* / n i  orTiro rr trra n m  a i m  f a n v i  1101- I hw rtm  A n n r n i /> V» n w n  ttt n A tirm m  n  n n rrm  i 1 n i  a a L  4 a  n r  n i  n n n m  m  i cx AC f  Q HI Q Tl o  o v a r v o  I . 1 i_ ■ <.__ 1.. t .  j. _   . . I G  0 0 1?- f OITA '/HObok tego zdarzenia zaczyna nieco niepok óć u-

szym  a legalnym  w yrazem  jedności d la n a |a ln y m  budżecie p ierw sze pozycye, bo n a j-Jz  A u stry a  zw iązk u , naszej z n ią  spójni, j zniewagę przypłacił zdi o wiem i dot jd jeBzćze ino-1 ^ sł^ e1[’ynj ^ c^ r^e0W(̂ |®gyfei organtzaturowfe
z ducha. T o  też p ierw szym  najskuteczniej-1  bronić sw oich praw . N a  owym naszym  ide- ale niech to w  niczem  nie osłab ia naszego wvwieczo»v na u..ld i pobity, tak, że czynną te | ----------= . ,

• "  - * ‘ - w .  * - r .. . l l  ̂ , [j! mjsły panująca we Włoszech agitacya, ale me wi-

rodu  polsk iego  o k tó rym  mówimy, je s t  i po-1 zaszczytniejsze, zajm ow ać w inny zam ożne a Przeciw nie zw iązk i i obopólne rękojm ie, tem cno jest choiy. . Imeet>iwó*' 'które” w .W r z i ły '  sobie nowe lnało
zostanie re lig ia  kato licka , a  jednośc i naszej h istoryczne rody; niepozw oiiłyby one i nie będą  siln iejsze, trw alsze  i p łodn ie jsze , ż e  Cho” f “  J ura®Ł1̂ ż°e ie^ ^ 0kWten11w y Ł ,Cr S - L  Italia irredenta", obudadi’tutaj wielkie sympatie, 
w niej sym bolem  i streszczeniem  je s t  i po- pozw olą aby k toko lw iek  je  w yprzedził; na- oparte  na praw dzie a nie na złudzeniach i | ^ Iet'J, .“ uwi^a/vch swveh irawach dotkniętej lu -1 Przeciwnie radzą im ze wszystkich stron, aby się

sam ych—  z m ałem i odm ianam i-
n.« Jjuiuue “ - ' - ji -  * - jj;ie tery tory alue zmiauy, wstrząSmem* pim tw  eu-

Jedności po lsk iej i polskim  interesom  w  A ustry j rzeczyw iste  zadaw aln iające ży- . .. * R ..,iłnWft/: bedzie ropejskich powinuy zawsze wychodzić na ich ko-
Tftirt mnłomTT m no . L tn  t ^ 18 moina 10 > zt Usiłować D-ozie e j .in4«riAdrt»«>nie zdftie
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pochodu św iata. Jedność  ta  w inna znaleść w y- nie szkodziła  drug iej choćby ty lko  zbyt sieb ie , d la  innych, g łów nie d la Słowian. poprosił ich o 'to , aby Trentya i Tryeat,
raz  co do politycznego dzia łan ia  w  dwóch regu-1 n iby go rącą  a szkodliw ą m iłością. D la  nas I Bądźm y ja k  dotąd w iernem i tronow i i j eg ° | szerL  pjtrzc
łach: jaw noścn legaluośc i. Jedność nasza  w inna I jedność istn ieć może ty lko  za pom ocą pracy  podporą i w łaśn ie  d la tego w alczm y z b łę - | ________  uąć. W nieobecności starszego Gariba dugo, powo
znaleźć w yraz  w  litera tu rze , piśm iennictw ie I rozum nej i płodnej poszczególnych części; dnemi system am i. C okolw iek się stanie, co- v f6 T w ^rK M ^zypadku^ols^U dsto'
w  ję z y k u  i tro sce  o niego, w  um iejętności p o i-Iw  p racy  zaś te j ,  każdej części na leży  i kolw iek za jść  m oże odnośnie do ogólnej idei I H e r l l n  23 lipca. naen̂ Sićł Lyzwoicie. Ale Włochy, to nie Anglia,
sk ie j, w  sztuce p o lsk ie j, k tó ra  ta k  dziwnie trzeba zostaw ić wolność, autonom ię m oralną polsk iej, ]ub w  poszczególnych częściach, ; Wi]. . WC20rai do Babelsber-1a agitacya, której rozszerzeniu się dzisiaj przypa-
p ięknie  zakw itła  i ta k  szlachetn ie  ro z w ija li  odpow iedzialność m oralną; tym  ty lko  spo-1 A ustrya a  w  niej G alicya  w dobrym  z so-1 2abawi kilka tygodni. Babelsbtrrg jest ied-1 trujemy, mugł^by się łatwo przeistoczyć w ruch
się w  duchu tej jedności. Jed n o ść  nasza  L obem  m ożem y zapew nić, u sta lić  i zużytko- bą  stosunku, potrzebne, zaw sze będą w o- ny’m z najpiękniejszych zamków w okolicach Pocz-1 re.wola?,yJUJ  w 8ttu“ku. Dobrzeby zro-
objaw iać się  w inna w  ciągłem  zajęciu , w  cią-1 w ać d la dobra narodu p o lsk ieg o , jedność  I gólnem  gospodarstw ie  polskiem , czy to ja-ldam u, stanowi on prywatną własność Cesarza i | b ł y v  Ł  L  18 przestając na p-:zjpo___ -
głej ciekaw ości, w c iąg łych  wiadom ościach I po lską i n ik t nie będzie m iał p raw a mówić I ko ostateczne schronienie, sp ichlerz w śród  I został przez nieg~ "  - ia  ,Pi 
o tem, co s ię  we w szystk ich  częściech Pol- o zatraceniu  ideału  o rozdarc iu  syn tezy  głodu, czy jako rękojm ia, a tej n ik t n ie je s t  r™ sop rzepym  ^  ^
sk i dzieje, a t u  w ielk i obow iązek i w ie lka  sp raw y  polsk iej. O dnośnie do ogólnej idei w  stanie dać lepszej niż A u stry a , bo nie I ^powołany ^ ie  dostaY t ię ^ o b r ę b u  parku.'' Tak I Republ i qw Fraęaise i źoajdujć, że można do pe-
odpow iedzialność, sp ad a ją  na dziennikar-1 p o lsk ie j, najśw ieższe w ypadki w ytw orzy ły  I m ówiąc ju ż  o w zniosłych tradycyach  d y - L ję C Cesarz Wilhelm dzieli los Papieża; obaj są wneg-.. btopnia «ytłum:.czjć panujące na Kąsitdonu
stwo. Jed n o ść  nareszcie  nasza  może i po- jeszcze tę  konieczność i obow iązek, ż e ln a s ty i, sk ład  m onarch ii, je j  rdzenna natu- pewnego rod/aju więźniami na tw m  własnem te- ” S!r?8̂ ',nc: ^ ki'p C i m
w inna się  skup iać  w dwóch głów nych pun- w szyscy  i każd y  z osobna w inniśm y zwró- ra  i jej obecne po łożen ie, 'są  tu  na jlepszą  O tory um, obaj Die ią pewni życia, ukazując A n e l ie ^ i^ ^ m e n ie m  Austriackiego iań-
k tach : w  zachow aniu  w szędzie zosobna na cić w ięcej niż k iedykolw iek  baczną uw agę rękojm ią a  tej n ik t i nic zastąp ić  nie może. “a ullCJ- o ta c z ^ c d ik ł po-1 stwa' ca Bośnię i II roegowiuę. Ale, dodo je, przjj-
rzecz o g ó łu , godności narodow ej i samo- na św ia t s ła w ia ń sk i, s ta rać  się  zbliżyć do S tosunek  nasz zatem  z A ustryą, w olny je s t  S S V n a J t  l  Bjtnotuej U - H
dzielności narodow ej. U m iejm y ty lko  nada- tych je g o  czynników , k tó re  tak  ja k  m y od w szelk ich  niespodzianek i uk ry ty ch  m y -L Zy mu zdała straż bezpiecz ń^t^ a p r z e b r a n a  po buwim 1 1 0  może am na chwilę o patryoiyzmie mi
„ .„ .i m  i . :„ ___ ——  l„ i  i j .  j  l x  _. - j . . - ! - -  . •  I . , .  i i_________________ a  —   ;  I J .-,_____  m   j- : . ; . ,  „ i„ u « . i v z  pawi nisfceryum powątpiewać, wroafci n&roil ma, co p ra-

BijjmarK I wda, krew bard/,o gorącą, jednakowoż rozwaga po- 
na ua-1 trafiła zawsze przezwycięż) ć u niego namiętności, a 

.1 uoerarow, Ktorycn więKszf&o jeszcze L® mA więcej zmy-.1 u niż i a
-  . . .  lnie chce stanąć p.d je^o chorągwią: oburza się ne n<irody’ U8 ' ^w ^d mamy juS w samej cierpn

w rzekom ych n ad z ie i, a le  przechow ać j ą  żanem być m usi ja k o  a k ty w a , k tó re  n a m ltrw a lić  ty lko  w inny  ten s to su n ek , bo go także bardzo na oba ich "główne organa W08CI* z jaką wyczekiwał sU.faOftiiej_ chwili do prze
w rzeczyw istośc i, i u sta lić  je j  b y t na sil- zaw ik łan ia  w schodnie p rzyn iosły , ak tyw a oparły  na pow ażnej podstaw ie praw dy. \Z tg  i Koln. Z tg  za to, ze nie zdecydował/ się P™** ^ !a dneła zjednoczeuia. W tej chwili k,n-

i w spaniałym  g runcie  praw dy. L o g g c e  a i ,  a .ać  d rogocL nem i i U l  V L y  aie aa.em  po
P rzy zn ać  jed n a k  m usim y n ieste ty , że nie I A by  jed n a k  w szelk ie  usiłow ania  na  rzecz kim okresie  dziejow ym  w szyscy, jed n i w  le- t f ^ L k r z  S S  tym dziennikom, odmawia- ezna podadzą sobie znowu, jak to do tej pory by-

zaw sze i m e w szędzie dajem y naw et w  gra- jedności i syn tezy  polsk iej by ły  płodnem i pszych, drudzy  w gorszych  w arunkach , k a ż - L c podczas kongresu posłuchania ich komsponden- wało, rękę i dzięki wzajemnemu ich poparciu, lo-
uicach m ożności dostateczny  w yraz  jedno-1 i zbaw czem i, m usim y się zw rócić p rze d e -Id y  u  siebie, do p racy  i do w alk i, jak eśm y  I tom — chociaż go bardzo o to prosili; — zato kore- sy tego kraju będą świetnwjaze_ i t r wa l s z e n i ^  n -
ści we w szystk ich  k ierunkach  życia, a  na j- w szystkiem  i g łów nie do poszczególnej p ra- je  powyżej określili- N iep rzesta jąc  być sp ra- apondcnt r m e .a  'k lncler^riLznia- powit d°zmn) by^tuUj dopiero w połowie 'sierpnia
głów niej g rzeszy  pod tym  w zględem  G" 1’- ; j - ------------- 1—   *-• 1 -  — a,- ; —  ^ —  |rv  m,ał zaazczvt ociauac i*
cya i K raków . W  chwili zatem  bardzo 
żnej odzyw am y się  do uczucia pat 
zmu rzeczyw istego, aby  w zm acniając
bie to poczucie jedności jakeśm y  je  » » i uiu ,uuouuj i zw rocie n aszą  ubuuubo i sucit-m ao rzeczy, '^ y ^ ą c y u n  m oznw ej Inerałem bvłv tuż od dawna nuprcżoie
o k re ś lil i ,  a k tó re  je s t  w  n a s , now ą nadać do poszczególnych zadań. W  zadaniach rzeczyw istej i p rak tycznej jedności p o i - ^ ^ k b s t " n a d e r  drażliwej natury i n(Ji-
mu siłę  w śród dzisie jszych  okoliczności, tych  postaw ić  znowu trzeba  pew ne zasady, skiej, a następne do poszczególnych p r a c L j ^ w ó ^ o ż n a L ę * 'o  wytłumacz)ć tylko osobi-
W  tym  celu zw alczajm y w sobie i walczm y k tó re  są  następstw em  i są  w  ścisłym  zwią- i w alk  naszych . Lu-mi powodami, które nie małą u niego odgrywa-1 W i e d e ń  26 lipca. Według d peszy z Beood

  J  C i   1 I _1  _ j .  : 1,4-/^_T_ ____ 11JL___I i  XI!   i.  1* I . , r  -

um ysłu  P a n i ,  co ostatnie niem al chw ile I godności narodow ej i sam odzielności. W szy- ta, s ta ra jąc  się  u trzym yw ać spójnię naro„  - . /  n  a ł  r  “ • e i ,  V ł - — •» - . j, - .  iiodzinuą radcę legacyjnego hr. Hermana Aruima, m strz m. Broodu. a składała się ona z, begów:
Rzeczypospolitej zapam iętała, mówiła: „O bcy I stko co w danych w arunkach  dopom aga Jdową, bacznem  śledzeniem  i zajm ow aniem  Zwagra hr. Haty Armina, a brata byłego prezyB n- JAdi  U-om Aga i Sto dana gitz H< fis, z duchownego 
nas rozdzielili na trz y  częśc i, j a  się  oba- ] do zachow ania i w yksz ta łcen ia  sam odzie l-js ię  w szystkiem , co się  w ziem iach p o lsk ic h ! ta Szląska. Hr. ILrman Arnim był jak wiadomo M-óbcnuda iludźa iffeadego, z nauczyciela Saima



effendego i Muyaya Adji Sfdicza. Ostatni przema
wiał i oświadczył, powitawszy z całą czcią naczel
nego wodza, że ludność mabometańska jest bardzo 
zaniepokojoną, ponieważ sądzi, że niebezpieczeń
stwo jej życia i własność i wolność jej religii są 
zagrożone. Mimo to, dodał, mieszksń-y mahome- 
tańscy żywią głęboką cześć dla Austro-Węgier i dla 
ich dostojnego monarchy.

Wódz naczelny przyjął deputacyę bardzo oprzrp 
mie, i zapewnił, że obawa, o której wspominał 
mówca, jest całkiem nieuzasadnioną. Austryakom 
wkraczającym do kraju jako przyjaciołom, posta
wiono za zadanie: zabezpieczyć stosunki prawne 
Bośni dla wszystkich jej mieszkańców, szanować i 
bronić wszystkie wyznania i zwyczaje religijne jako
równouprawnione. . . , ,

Deputacya, jak twierdzi F r e m d e n b l a t t ,  miaia Dy c 
bardzo słowami bar. Filipowicza uradowaną, mó
wca jej wyraził szczere podziękowanie za przyjęcie. 
Słowa naczelnego wodza, zapewnie ł, wywołają w kra
ju wielkie zaspokojenie i szczerą radość. Dcpu.acya 
oddaliła się z zapewnieniem, iż wszystko robić b ę 
dzie, aby słowa naczelnego wodza jak najwięcej 
roznieść pomiędzy współwyznawcami.

cour: Utalentowana cirlta. — Po raz pierwszy: 
Komiczna scena w lym akcie, M. Zboińskiego: N a  
kongresie. — Obrazek dramatyczny w 1 akcie ze 
śpiewami, W. L. Anczyca: Łobzowianie. — Na za
kończenie: „Mazur krakowski w 4 pary, układu p. 
Alberta Ekerau. — Początek o godz. wpół do 8ej.

W niedzielę dnia 28go lipca: Po raz drugi po
wyższe sztuki. — Początek o godz. wpół do 8ej.

— Dnia 26go lipca: pogoda. Ciepłomierz od 7 0  
doszła 24’5 C. — Barometr opada. Dnia 27go o 6ej 
rano ciśnienie powietrza wynosiło 735-51 milim., cie
płota 11*0 C.

— W niedzielę dnia 28go lipca: Św. Kunegundy 
królowej. — W poniedziałek d. 29 lipca: Św. Mar
tyny go. i św. Lueyli.

Królika mimmm \
HŁm I łÓw  27 lipca.

Dziś przed god. 2gą po południu wybuchł pożar 
w gabinecie historyi naturalnej Instytutu techniczno- 
przemysłowego, przy ul. Gołębiej. Na razie o przyczy
nie ognia tyle tylko wiadomo, że zatliła się belka pod 
podłogą, prawdopodobnie od kanału wentylacyjnego, 
w którym dla ciągu zapalono płomień gazowy. Straż 
pożarna stanęła natychmiast na miejscu i stłumiła 
ogień, wszelako szkoda jest dość znaczną, spaliła się 
bowiem jedna szafa z wzorami bardzo cennemi i 
aktami, a inne szafy i okazy w tej sali znajdujące 
się doznały znacznych uszkodzeń. Cały gabinet w °£ 
le bardzo jest uszkodzony. Rychłe przybycie stra y 
zapobiegło rozpostarciu się pożaru, który niespełna 
w pół godziny opanowano. Równocześnie zaalarmo
wano fałszywie straż, iż pali się w gimnazyum św 
Anny; pokazało się jednak, iż dym wybuchający z je  
dnego okna na parterze od plantacyj, pochodził z re 
stauracyi i właściwie był kurzem z rumowiska. Na 
miejscu pożaru, którego gaszeniem kierował naczel
nik Btraiy pożarnej p. Eminowicz, obecnym był wi- 
ceprezydnt miasta Dr W eigel, radca policyi' p. Ho- 
worka, starszy komisarz policyi p. Brudzyński, oraz 
komisarz Magistratu p. Kosiński. Znać też było wszę
dzie porządek i sprężystość.

—  Wkrótce dać ma w tutejszym teatrze zimowym 
kilka przedstawień z dziedziny magii, fizyki, optyki 
hidrauliki, agioskopii, magnetyzmu, spirityzmu i t. d. 
p. M e 11 in  i ,  który będąc już przed czterema laty 
w mieście naszem, przedstawieniami w osobnym wte 
dy budynku urządzonemi miłą po sobie pozostawił 
pamięć. Teatr Melliniego, który w ostatnich czasach 
w Pradze, Bernie i Ołomuńcu, jak  donoszą dzienniki, 
wielkie miał powodzenie, zDogaeił repertoar swój od 
czasu wspomnionego pobytu w Krakowie wielu nowo
ściami swego zawodu. Między innemi nowościami, 
jakie publiczność będzie miała sposobność ujrzeć, wa 
żną gra rolę nowo - wynaleziona maszyna do latania, 
neutralizajaca siłę ciężkości. Teatr Melliniego wozi 
z sobą własne dekoracye i maszynerye potrzebne do 
magicznych produkcyj połączonych z przedstawieniem 
potrójnego wodotrysku, pantomin duchów i mar, oraz 
aparaty do oświetlania i wydobycia magicznych efek
tów elektrycznego światła, które w scenach sensacyj
nych czarujące wywierają wrażenie.

  Według nadesłanej z Krynicy listy gości zdro
jowych, było tam od początku tegorocznej pory ką 
pielnej do 20 lipca ogółem 1201 osób; w Szczawni 
cy zaś było do tegoż dnia 1504 osób.

— Czytamy w K ury er ze Poznańskim:
„Hr. Adam Broel P l a t e r  umarł wczoraj w Pro

chach, licząc dopiero 54 lata życia. Jest to nowa, 
wielka strata dla naszego Księstwa, gdyż ś. p. hr 
Adam, jakkolwiek nie stawał na świeczniku polity 
cznym, wzorowym był synem" Ojczyzny i Kościoła, 
prawdziwym ojcem, rzec można, swych podwładnych 
uczynnym dla każdego, gospodarnym, słowem za
cnym obywatelem, przypominającym nam szlachetne 
typy naszych przodków. Zawcześnie zgasły pozostawia 
w nieutulonym żalu żonę, z domu również Plater, 
i czworo, jeżeli się nie mylimy, dziatek. Spokój jego
duszy!" _ .

Dodamy z naszej strony, że wiadomość ta wszędzie 
gdzie dojdzie, dotknie bardzo boleśnie, mianowicie 
w Krakowie, gdzie Adam Plater miał licznych i ser
decznych przyjaciół. Był to bowiem człowiek nie 
zwykle miłego obejścia i dobrego wychowania. Syn 
jednego z najdowcipniejszych w swoim czasie ludzi, 
sam jaśniał dowcipem, czasem nawet złośliwym, ale 
nigdy bliźniemu szkodliwym. Prawdziwy chrześcijanin- 
katolik, konserwatysta w dobrem i rozumnem tego 
słowa znaczeniu, miał on zawsze zdrowy i dobry sąd
0 rzeczy publicznej, którą szczerze i serdecznie mi
łował i której służył zawsze, a nieraz czynniej, niżby 
ogół mógł przypuścić. Był on dziś jednym z rzadkich 
wyjątków pod tym względem, że starał się i umiał 
zachować i mieć zaszpzytne stosunki ze światem euro 
pejskim.

 Beri. B . Cour. donosi, że hrabina Benkendorf,
zaledwo lat 20 licząca, żona byłego attathś amba 
Bady rosyjskiej w Berlinie, odebrała sobie życie z re 
wolweru wBologne sur Mer. Młode małżeństwo mie 
szkając w Berlinie prowadziło życie nader wystawne^ 
szczególnie hrabina wspaniałością swych klejnotów
1 osobistym urokiem nadzwyczajne sprawiała wraże 
nie. Przed rokiem opuściła ona Berlin i męża, który 
w spekulacyach giełdowych na wielką skalę stracił 
swój i część milionowego jej majątku i udała się do 
Paryża. Hr. Benkendorf zaś sam porzucił był nagle 
zawód dyplomatyczny i udał się na rosyjsko-tureckie 
pola bitw i zaciągnął się do genewskiego Towarzy 
stwa „Krzyża Czerwonego “.

  Z Petersburga donoszą do N. Allg. Ztg, że
żyje tam ubogi, chorowity człowiek, który pragnąłby 
ulegalizować świeżo przez Anglię osiągnięty nabytek 
wyspy Cypru. Jest to ostatni z rodu Lusignanow nie
gdyś królów Armenii i Cypru, a pochodzenie jego od 
nich żadnej nie ulega wątpliwości. Staruszek nosi 
strói fantastyczny podobny do huzarskiego munduru 
gwiazdę na piersiach nieznanego rodzaju, na czapce 
czerwono-żółtą kokardę i szaraczkowy płaszcz woj
skowy. Znaczny jego majątek w gotówce, który depono
wany był u patryareby greckiego w Konstantynopolu, 
przepadł podczas powstania w r. 1827. Pretendent 
otrzymuje niekiedy od Cesarzowej rosyjskiej małe 
wsparcie. Syn jego jedyny umarł przed dwoma laty
w Medyolanie w wielkiej nędzy. .

p u d W  policyi zło
żono wyrok tutejszego sądu delegowanego miejskiego
w sporze o 3 złr. , .

T E A T K  I J Ę T K I .  —  W s o b o t ę  dnia 27go
lipca: Na dochód Pauliny W o j n o w s k i e j .  Po raz 
pierwszy: Komedya w 1 akcie, pp. Labiche i Dela-

9 3 S $ t t t 8 f c m ,  g m i s p ł  i

W i e d e ń  25 lipca.
-f- Na dzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ę  spędzo 

no towaru lekkiego, średniego i ciężkiego razem 1102 
sztuki, czyli o 182 sztuki mniej niż przed tygodniem; 
dowieziono towaru bitego 135 sz t., czyli o 10 szt. 
więcej. —  Oprócz nieznacznej zniżki co do towaru 
ciężkiego, a również małego polepszenia cen towaru 
lekkiego, nie mamy żadnej zmiany w porównaniu 
z targiem wtorkowym do zanotowania. —  Płacono: 
towar lekki 35 —  40 złr., średni 41 —  43 złr., cię
żki 44 —  46 złr. za 100 kilo żywej wagi; towar 
bity 3 6  —  46 złr. — S k o p ó w  było dziś 6605 szt. 
czyli o 451 sztuk mniej niż przed tygodniem; towa
ru bitego 129 sztuk, czyli o 18 sztuk mniej. —  Mi
mo, że pod wpływem zniżki w Paryżu ceny dziś co
fnęły się o 2 — 3 złr. na 100 kilo, targ jednak był 
ożywiony i wkrótce sprzedano wszystko. — Płacone 
1 5  — 27 złr. za parę, a 3 7 — 53 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. J a g n i ą t  było dziś 48 sztuk, czyli o 
17 szt. mniej niż przed tygodniem; płacono od 5 — 
14 złr. za parę.

Z wystawionych wczoraj na sprzedaż 562 sztuk 
bydła kontumacyjnego rozsprzedano 524 sztuki po 
50 — 52 złr. za 100 kilo m. w.

W Paryżu dnia 22 b. ra. w skutek nowej zniżki, 
lubo niezbyt znacznej, płacono woły po 70 — 87 ctm., 
skopy po 92 ctm. do 1'04 frk. za kilo.

W i e d e ń  25 lipca.
j\  Okowita — Na naszem targowisku o no

wych transakcyach nie doszło nic do wiadomości, no
tujemy nominalnie 33 złr. P e s z t ,  24 lipca: 32 25 
32-50 złr. W r o c ł a w ,  24 lipca: na lipiec 52 40 mrk. 
pł., na październik-listopad 52 40 mrk. p ł.— S z c z e 
cin,  24go lipca w miejscu 64 50 mrk., na lipieo-sierp 
5370 mrk., na sierp.- wrześ. 53 50 mrk. — B e r 
l in,  24go lipca w miejscu 54-50 mrk., na lipiec sier
pień 5 4 — mrk., na sierpień - wrzesień 54-— mark., 
na wrzesień-pażdziemik 5240 mrk. — P a r y ż ,  24go 
lipca na ten miesiąc 60 75 frk., na sierpień 60 50 
frk., na wrześ.-pażdż. 60 25 f r k . -— T e n d e n c y  a o 
g ó l n a  ma się ku zwyżce.

K a n t a  —  W i e d e ń ,  25go lipca. Z dworoa za 
50 kilo z cłem 9-50 złr. —  T r y  es t ,  24go lipca 
za 100 kilo bez cła 13 85 złr. — B r e m a ,  24go 
lipca za 50 kilo 10-65 mark. —  H a m b u r g ,  24go 
lipca w miejscu 10'60 mark., na lipiec 10’60 mark., 
na Bierpień - grudzień 11 '— mrk. —  A n t w e r p i a ,  
24go lipca za 100 kilo 2 7 - -  frank. —  N o w y  J o r k ,  
24go lipca 10V8 ct. p ap .,—-w  F i l a d e l f i i  10%  et. 
pap. (za galonę =  2„ kilo , czyli 38 litra). T  e n- 
d e n e y a  o g ó l n a  bez zmiany. __________ _
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Paryż 25 lipca. Arcyksiążę Albrecht odjechał 
dziś rano da Wiednia. Marszałek towarzyszył mu 
na dworzec kolei.

" V a l e n c i e n n e s  25 lipca. W Anzin polepszył 
się nieco stan rzeczy. Robotnicy zaczynają wszędzie 
pracować. Główni organizatorowie zmowy zostali
uwięzieni. . .

Londyn 25 lipca.. W Izbie niższej wnosi C o- 
w e n  petycyę osób stowarzyszonych z mia-t pół- 
nocno-angieiskich i z Londynu, żądającą postaw ie
nia lo rd a  Baaronsfielda w sta n  oskarżenia. — Na 
zapytanie Gladstona odpowiada B o u r k e :  Nie po
dobna przedłożyć memoryala ang ie lsko  rosyjskiego 
bez innych dokum en tów . Proszono inne mocarstwa 
o pozwolenie ogłoszenia; jedno z nich odpowie
działo odmawiając pozwolenia. — Na zapytanie Lo- 
jchena odpowiedział N o r t h c o t e :  W szystkie p i
sma odnoszące się do konw encyi tureckiej zostały 
ogłoszone; depesze wym ienione potem c o d o  szcze
gółów, zostaną przedłożone. —  O dpowiadając na 
zapytanie K enealyego mówi N o r t h c o t e :  T era
źniejszym m inistrom  nie jest. znany uk ład  trzech 
C esarzów , o k tó rym  m ówił Derby we czw artek; 
dowić się w ministerstwie spraw zagranicznych, czy 
tam co o tem  wiedzą.

W Izbie wyższej oświadczył B e a c o n s f i e l a ,  
że szef biura hydrograficznego w admiralicyi po
twierdza, że Batum ma tylko zatokę, ale nie ma 
portu — i że tam tylko trzy okręty mogą zarzucić 
totwicę.

L o n d y n  26 lipca. Dzienniki ogłaszają póła 
rzędowe oświadczenie, że mowa, jaką miał nieda
wno H art Dyke, nie zawierała nic takiego, coby 
wskazywać mogło, iż parlament w tym roku pra
wdopodobnie rozwiązanym zostanie.

L o n d y n  26 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby wyższej wniósł lord B e a c o n s f i e l d  adres do 
Królowej, w którym Izba zapewnia, że z gotowo
ścią zatwierdza kroki poczynione względem u po 
sażenia księcia Connaught z powodu zawarcia 
przez niego związków małżeńskich. Wniosek ten 
poparty przez Granvilla, został jednomyślnie przy
lufy

W Izbie niższej wniósł D i l b e ,  aby zezwolić na 
dalszy apanaż 10 000 f. st. dla księciu C -nnaught, 
a 6000 f. st. dla księżniczki Ludwik’. Wnics^k 
Dilkego odrzucony został 320 głommj przeciw 30, 
a wniosek rządu w pierwszym odczycie przyjęty.

Bukareszt 25 lipca. Rząd dopiero wtedy na
znaczy t  rmiu zwołania Izb w celu zbadania trak
tatu  berlińskiego, kiedy trak ta t ten urzędowme zo 
stro ik  mu przysłany.

Ateny 25 lipca. Rząd grecki przesłał przy 
traktacie berlińskim notę Porcie, w której zaprasza 
ją do mianowania delegstów mających się porożu 
mieć z delegatami greckimi co do rektyfikacji gra 
nic. Porta nie odpowiedziała jeszcze na tę notę.

N A D E S Ł A N E . (1801)

O używaniu proszku korneuburskiego dla bydła  
w masztalarniach Jego Królewskiej Mości Króla Pru
skiego wydaje jedna z powag weterynarskich w Ber
linie następny sąd:

Jego Excellency a królewsko pruski jen era ł-p o 
rucznik Jego Królewskiej Mości i starszy maszta
lerz p. v. W i l l i s e n  oddał przysłany mu przez a 
ptekarza K w i z d ę  w Korneuburgu proszek dla by
dła z tem poleceniem, aby go chemieznie zbadał i 
w odpowiednich wypadkach używał u koni królew 
skiej masztalarni.

Analityczne i mikroskopijne zbadanie dowiodło, że 
w mowie będący proszek składa się z pierwiastków 
leczniczych, które działają bezpośrednio na czynno 
ści systemu naczyń limfatycznych pobudzająco, 
wzmacniają 'i poprawiają trawienie w łołądku i 
kiszkach.

Przeszło dwa miesiące trwające używanie na 
próbę w królewskich masztalarniach udowodniło 
ten skutek a w mowie będący proszek jest nietylko 
odpowiedniem przez zwierzęta domowe łatwo za- 
iywanem lekarstwem w chorobach oznaczonych w spo 
sobie użycia, lecz zarazem okazał bardzo korzystny 
skutek nawet w takich wypadkach, gdzie znachodzą 
się wrodzone lub nabyte początki niestrawności lub 
kolek.

Powyższe zdanie poświadczam na mocy mojego 
urzędu , dodając pieczęó urzędową.

B e r l i n .  Dr C. Rnauert
starszy weterynarz wszystkich królewsk. 

masztalarń i aprob. aptekarz I kl.

Podróż arcyksięcia Rudolfa do Pragi zapowie
dzianą wczoraj została po raz pierwszy urzędownie 
Arcyksiążę Rudolf uda się do Pragi Igo sierpnia 
robią tam wielkie przygotowania na jego przyjęcie, 
Zamieszka on na Hradezynie jak twierdzą przez 
cały rok,  doniesienie jednak urzędowo nie wspo 
mina o tem, jak długo trwać będzie pobyt nastę 
pcv tronu w Pradze.

Im więcćj postępuje ruch wyborczy w We 
grzech, tem więcćj pokazuje się, jak mało wśród 
wyborców zyskała gruntu t. z. opozycya zjednoczo 
na. Pesti Naplo , jój organ, wyznaje z przykre 
ścią że rząd będzie miał większość i zrobi, czego 
kraj chcieć nie będzie. „Odkąd Tisza przyszedł do 
steru, mówi ten dziennik, nastał w kraju ubolewa 
nia godny zwyczaj. Przeciwnie się mówi, a przeci 
wnie się głosuje. Tak postępowano w Izbie i tak 
samo robią teras wyborcy. Dziwną jest zaiste rze 
czą, że w Theresien8tadt obywatele stanowczo opo 
zycyjni głosowali za kandydatem rządowym. Tak 
chorobliwe stosunki mogły się rozwinąć tylko poc 
rządem Tiszy, niepodobna jednak przypuścić, aby 
stan taki długo potrwał." Non zaś słuszną robi 
uwagę, że opozycya zjednoczona najprzykrzejsze 
robi zarzuty stronnictwu rządowemu, iż nie posta 
wiło nawet takiego programu, któryby przynaj 
mniśj uprawniał opozycyę, “ teraz kandydaci usi 
lują przedewszystkiem udowodnić, że opozycya zje
dnoczona także bez osobnego programu żyje, a kie
dy Szilagyi oświadcza, że mianowanie urzędników 
jest ważnym punktem programu stronnictwa, uda- 
wadniają inni członkowie stronnictwa, że system 
wyborczy jest najlepszy. Wobec takiego braku 
wszelkiego programu dziwić _R19 nie można, że na 
wet lewica najskrajniejsza nie jest takićj opozycyi 
przychylną, chociaż w niektórych okręgach wybor
czych nastąpiło dziwnym zbiegiem okoliczności zla
nie się tych żywiołów nieprzyjaznych.

Wszystkie półurzędowe dzienniki zaprzeczają po 
głosce, jakoby rząd au stry ack i przesłał gabinetowi 
rzymskiemu notę, żądającą wyjaśnień z powodu zna
nych demonstracyj. Opinions dodaje, że rząd wło

ski uprzedził w tej mierze Austryę, wyrażając swe 
ubolewania i potępiając wybryki pojedyńczych in
dywiduów. Polit. Corr. zapewnia, że milcząca i 
wyczekująca postawa Austryi zrobiła w Rzymie wiel
kie wrażenie, zaimponowała. Agitacya nie pozosta
nie może bez wpływu na zmiany w łonie gabinetu 
włoskiego, z dobrego jednak źródła zaręczają, że 
p. Cairoli czuje się solidarnym z hr. Corti i nie 
zostałby nigdy w gabinecie, gdyby teka ministra 
spraw zewnętrznych dostała się komu innemu. Zna
ny korespondent berliński do Polit. Corr. nazna
cza stanowisko Niemiec do demonstracyj włoskich. 
Is. Bismark stanowczo je potępia, tem bardziej, 

te widzi w nich opozycyę przeciw uchwałom kon
gresu. Radykaliści włoscy wiedzą dobrze, że traktat 
nie został jeszcze ratyfikowanym przez króla, de- 
monstracya ich jednak nie są w stanie wpłynąć na 
postanowienia k ró la  Ilu m b erta . Niezadowolenie z tra 
ktatu nie da się niczem usprawiedliwić. Kongres 
nie uchwalił nic szkodliwego dla "Włoch, a niemógł 
innemi kwestyami zajmować się, jak t,vlko trak ta
tem z San Stefino. Okupacya Bośni i Hercegowiny 
była konieczną. Prowincye te nie mogły zostać przy 
"’urcyi. Musiały więc przejść do Austryi lub przy 
paść Serb i i Czarnogórze. Gdyby możebnem by
ło zapobiedz terytoryalnemu powiększeniu się obu 
księstw, Bośnia i Hercegowina urządzwąby zosta- 
y podobnie jak zachodnia Rumelia. Kombinacya 

ta jednak okazała się niepraktyczną. Bar. Keu- 
dell otrzymał wyraźne instrubcye, aby z wszelką 
stanowczością nalegał na rząd, by położył tamę de
monstracjom. To właśnie było przedmiotem jego 
narad z p. Cairoli i hr. Corti.

Z Berlina donoszą, że mnsgr. Massela nuneyusz 
>apieski w Monachium ma udać się do Kiseingen, dla 

spotkania się z ks. Bismarkiem. Byłby to pierwszy 
crok nie na drodze porozumienia, ale wynalezienia 
tylko środków do modus vivendi. Doniesienie to 
zapisujemy tylko jako pogłoskę, która wyszła nie 
z>» strony katolickiej, ale z dzienników niemieckich. 
Voce della Veritd przedrukuwnje ustęp z Journal 
de Bruxelles, wyrażający nadzieję rychłego porozu
mienia międ2y Rzymem a Berlinem, przez to zmie
niłby s:ę i stosunek stronnictw w parlamencie nie
mieckim. Voce della Veritd nie daje z swej strony 
żadnej uwagi.

P. Waddington ma przedłożyć obu Izbom urzę
dowe protokóły z kongresu berlińskiego a z po- 
czątkicm nowej sesyi zamierza wydać Żółtą księgę, 
zawierającą wszystkie dokumentu odnoszące się do 
polityki Francyi na Wschodzie.

Wczoraj podane przez biuro R°ut,era warunki, 
pod któremi ma nastąpić zajęcie Bośni i Hercego
winy, nie wydają nam się prawdopodobne Zajęcie 
jest rzeczą postanowioną i traktatem berlińskim 
w zasadzie uznaną, rokowania zatem odnoszą się 
tylko do szczegółów. Tak dziś mówią ze Btrony 
półury.ędowej. Skoro tylko przygotowania wojskowe 
ukończone będą —  rzecz godna uwagi, że dotąd 
nie są ukończone —  wojska wkroczą do Bośni. Da- 
putacya turecka z Derwent i Tureckiego Brodu, 
wyraziła jenerałowi Filippowiczowi troskę o maho- 
metanizm. Główno-dowodzący odpowiedział, „że 
Ausfryacy, którzy wkroczą jako przyjaciele kraju 
będą mieli za zadanie zapewnić prawny stan rze
czy w Bośni dla wszystkich mieszkańców i szano
wać oraz opiekować Bię wszystkiemi wyznaniami i 
religiamijakorównouprawnionemi“. Mówią, że i na
dal wolno będzie Mahometanom modlić się publi
cznie za Sułtana. Konsul austryacki w Serajewo 
Wassicz, który żywi ubogich Mahomatan, stał się 
bożyszczem ludności tureckiej; ubodzy krzyczą 
przed konsulatem: „niech żyje cesarz Austryacki! 
niech żyje Wassicz!“ Radzibyśtny, aby ktoś, ze 
strony austryackiej stał się także bożyszczem lu
dności słowiańskiej. Wojska tureckie z Bośni mają 
się udać do Albanii, aby tam strzedz kraju przed 
ewentualnym napadem włoskich gerylasów, o wy
prawie których marzy zdziecinniały a niepoprawny 
pustelnik z Kaprery.

Z Belgradu zaprzeczają ze sfer rządowych, aby 
istniała w Bośni anti-austryacka agitacya z Serbii 
propagowana. Jednak rząd serbski ma postawić 
nad Dryną korpus obserwacyjny, aby na wszelki 
wypadek położyć tamę agitacyi. Z tem wszystkiem 
ani układy z Turcyą co do zajęcia nie skończone 
ani wojska austryackie granicy jeszcze nie prze
kroczyły. Do Polit. Corr. donoszą z Konstantyno
pola, że trzeba z ostrożnością przyjmować wiado
mości o bliskiem zawarciu konwencyi co do szcze
gółów okupacyi. We czwartek odnośne instrukeye 
jeszcze nie nadeszły do Wiednia, a chociaż nadej
dą, to z tego, co o nich słychać i z tego co wia. 
domem jest o etanowisku Austryi, trudno wnosić 
aby przyszło do rychłego austryacko-tureckiego po
rozumienia. Ciekawcm jest, że p. We?elicki, jak się 
teraz pokazuje, przesłał do kongresu protest w spra^ 
wie Bośni i Hercegowiny. Podamy go.

Układy handlowo-pcdityczne między Austryą a 
Serbią, których preliminarze podpisanemi zostały, 
jak twierdzą, w Berlinie, będą co do szczegółów od
nowione we wrześniu. Zbieranie materyału staty 
stycznego i techniczne studya postępują spiesznie 
Życzymy jak najlepszego powodzenia tym układom. 
" Rozpuszczono wiadomość, że lord Bviacontfield 

zamyśla rozwiązać parlament, dziś zaprzeczają te

mu pśłurzędownie z Londynu. Gabinet liczy na 
120 głosów większości i zdaniem naszem nie ma 
żadnego powodu rozwiązywać Izby. Minister Bourke 
odpowiadając na interpelację p. Gladstona rzekł, 
że ugodi rnięity Anglią i Rosyą, tak zwane me
morandum me może być samo przedłożone bez in
nych dokumentów; te  proszono inne mocarstwa o 
pozwolenie ogłoszenia wszystkich dokumentów, lecz 
jedno mocarstwo pozwolenia tego już odmówiło. 
Sir St. Nortcothe oświadczył, iż nic nie wie o no
wej ugodzie trzech cesarzy. Nareszcie lord Bea
consfield oświadczył, że hidrograficzne biuro admi
ralicji nadmieniło, że Batum jest tylko przystanią, 
i że nie ma tam portu, a tylko trzy okręty m igą 
jednocześnie zarzucić kotwicę.

Wszędzie pokazuje się, są ludzie szaleni, umy
sły spaczone , protestowicze i t. d. nietylko w Gali
c ji, jakeśmy to tyle razy twierdzili. Są oni także 
w mądrej i ptęźncj Anglii. W Izbie gmin deputo
wany Oowea wniósł petycyę stowarzyszonych osób 
z północnych miast Anglii i z Londynu żądającą 
postawienia w stan oskarżeuia lorda Beaconsfiełda!! 
Przekonani jesteśmy, śe tam także zbierano pod
pisy chyba na białych arkuszach!

Rosyauie na prawdę, jak się zdaje przygotowują 
wyprawę w Azyi środkowej dla ukarania władcy 
Afganistanu Szir - Ali-Kana.

!£S@ |?ft9CZB3

Wiedeń 27 lipca (pryw.) Telegram do N. 
fr . Presse donosi z Paryża, że Niemcy radzą w dro
dze półurzędowćj "Włochom, aby przeszkodziły zby
tecznemu wzrostowi ruchu. Anglia doradca Turcyi 
ułatwić Austryi okupację Bośni. Telegram Pressy 
z Bukaresztu donosi, że formalne objęcie Iksara- 
bii przez Rosyę nastąpić ma w połowie sierpnia. 
Urzędnicy roiyjscy przybyli do Belgradu. Deutsche 
Ztg donosi z Brodu, że w bośniackich wilajctach 
nakazał rząd rozbrojenie Mahometanów. Oporu lu
dności przeciw okupacyi oczekiwać nie można. 
Z Jasa donos?ą, że wojsko rosyjskie wymaszerowa- 
ło z Fokszan w kierunku Piojeszti spahwszj wprzód 
baraki obozowe i zapasy siana.

B e r l i n  27 lipca (pryw.) Germania ogłasza 
autentyczny wyciąg z protestu, jaki następca tro
nu hanowersko go przesłał da wszystkich mocarstw, 
książąt i wolnych miast w Niemczech. Obstaje on 
przy wszystkich swoich prawach da Hanoweru, o- 
czekuje ich ostatecznego urzeczywistnienia i dla tego 
zanim się to stanie, przybiera nazwę księcia Cum
berland, księcia Brun3zwickiego i Limburtkiego.

P a r y ż  26 lipca. Marszałek Mac-Mahon z mał
żonką swoją przyjmowali studentów szwedzko-nor- 
wesssich.

Valenciennes 26 lipca Sytuacya w ogóle 
nie zmieniła się. Robotnicy podejmują robotę, mi
mo to jednak panuje pewna agitacya i wątpić na
leży, czy sytuacya taka może potrwać. Pomięizy 
pracującymi a należącymi do zmowy wielkie panuje 
wahanie się. W Sc. Chamaud trwa zmowa bez 
wszelkich zajść. Spokój zupełny. Robotnicy i febry* 
kanei zdają się pragnąć końca bezrobocia.

L o n d y n  27 ltpca. W Izbie niższńj odpowiada 
rząd na zapytania, źa n e wie czy państwom za
granicznym wolno jest utrzymywać na Cyprze sądy 
konsularne, aby nad własnymi poddanymi wyko
nywać juryzdycyę sądową, póki nie będzie u stano
wionym, j&kietamże prawa posiadają pańitwa. 
W Foreign o f  ice o ugodzie trzech cesarzów pod 
względem Bosui nic nie jest wiadomem. W Izbio 
wyższćj omawia Rosebery angieLko rosyjskie me 
morandum  i krytykuje postępowanie rządu szcze
gólnie jego tajemniczość. Salisbury broni rządu, 
który prócz udzielonych już żadnych nie przyjął 
na siebie przyszłych zobowiązań. Momorandum prze
widywało tylko wypadek niezgodzenia się kongre
su, i kreśliło punkta, które nie miały tworzyć ca
sus belli. Anglia nie przyrzekła nic Grecyi, a naj- 
mnićj przyrostu terytoryum. Ci byli przyjaciółmi 
Grecyi, co jćj doradzali nie prowadzić przewyższa- 
jącój jćj siły, awanturniczćj polityki.

Santjago 25 lipca. Rząd w Chili zadecydo
wał kurs przymusowy banknotów. _____

K n n a .  W i e d e ń  27 lipca, godz. 2 na. 30 
o poł. — Renta papierowa 64 15.—  Renta zrebrn* 
6T0 — Renta złota 74 25. — Loay z r. 1868 

113 75 — Akcye Banku Narodowego 829‘— — 
Akcye kredytowe 26130 — Londyn 115‘25 — 
Srebro 100 55 — Napoleony 9'25.— Lombardy 
77 75. — Lo»j z roku 1864 143-—. — Akcjre 
kolei Karola Ludwika 241 50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 137-—. — Akcye kole. 
węg półn.-w«chodn 124 25,— Aoglo-Baak 115 —. 
Obiigacye indemn. galic. 84 75 — Lo*y prem. 
węgierzkie 83 75 —- Akcye kolei Kozzycko-Bog.
118-------  Akcye kolei póło. sach auatr. 12T50
6 %  L uty  za«t. hipoteczne 91 50. Marki 57 '-------
Ruble 122 75 — <57„ Liety zaat galic. Zakładu 
kredyt. Ziem 87 50.

Uipoiobienie giełdy: słabe

REDAKTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o s e n k i .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H uD gregnoyl Im p lec liló J

H r a h ó w ,  27 Lipca.
Rubel papier, rosyjski . .
Rubel srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka • • •
Dukat holenderski ważny 
Dukat austryacki „
Napoleondor 
Półimperyał

(za 100 sztuk)
- 1 n
,  100 „
n 1 n
.  i  .
" ł 'n *■ n
.  i  „

(za 100 zł.).
20-markówka niern. ważna .
Srebro austryackie (za 1 zir.j 
Kupony austr. srebr. płatne .

Listy zastawne i óbligi:
5yi pożyczka krajowa galicyjska w- 
Obiigacye indemnizacyjne gauc. s  £
¥/« listy  zast. Tow. kredyt, ziem. |  -g

listy zast. Tow. kredyt, ziem. j g
6°/ listy  hipoteczne banku hipot. , j
9s°/n list.v emalie, zakł. włosc. v j*

i  I

■£ » 
■2-0

płacą

122 50 
1 70 

56 60 
5 45 
5 45 
9 25 
9 40

101 50 
100 50

89 —
84 50 
79 50
85 40 
91 —

6 ^  listy dłużne galic. zakł5>A listy z a s t g  z.kr.z.w K rakow w  zwrot j  s
za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. g, g 

6^4 listy  zast.g . z. kr. z. wKrakowie, zwrot 
za 36 iat, banknot, za 100 zł. w . a.

65  ̂ listy  zast. g . z. kr. z. wKrakowie, zwrot
za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.

7"/> listy  zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 
za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 

Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (IOO5Q 
4"/, listy  zastawne Król. Pol. ser. I. (zalOOr.)|
4’/° listy  zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100 r.)
W" b sty  zastawne Król. Polskiego (za 100 r.)
4% listy  likwidac. Król. Polskiego (zalOOr.)j

Akcye kolejowe i  bankowe:
A k cye kolei Karola Ludwika po złr. 2001

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
„ hipot. we Lwow ie wpł. 300 zł. „ 200
„ banku gal. d. h. i przem. wKrak. „ 80

93 —

87 —

89 —

94 50
50 - 'o .  98 - f
98
98 - A  
85 75S

241 75 
135 —

80 -

żądają

124 50 
1 85

58 80 
5 56 
5 56 
9 45 
9 60

103 50 
101 50

86 50

87 -
93 — 
92 -

95 —

89 —

92 —

97 50 
70 —■'

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

100 — 4
87 50C

245 75 
139 —

100 -

W i e d e ń  26 lipca.
5 zjedn.  dług państw, bank 

srebr.
Obiigacye ind. niż. Austr. 

„ „ czeskie
„ węgierski 
„ galicyjsk.
„ bnkowiń.

„ „ siedmiogr.
5?ć węgierska pożyczka kol. 

(po 300 frank) 120 złr.

L isty  zastawne: 
Banku naród, listy  •
galicyjskie . • • •

6 „ galic. zakł. kred. włość. 
Zakł. k. z. w  Krak. w 1.1°

-  „ „ „  n  »  ”  g g

’  % c
ó / j  - - » -
5°/& węgierskie listy  • • 

zakł. kred. austr. . • 
zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 latach • 

5„ Domen, państw. 120 złr, 
Banku gal. hipot. . •

Pożyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ „ „ 1854 .

” >> ,  v 186? -'/, losów  pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . . 

L osy pożyczk. z r. 1864 
, prem. pożyczki węg.

płacą żądają
I

14 50 16 -
20 50 23 —

64 15 64 30
66 15 66 30

104 50 105 -
102 50 103 50
79 50 80 -
84 75 85 25
81 50 82 -
76 25 77 -

101 75 102 -

99 30 99 45
79 50
85 75 86 50
91 50 92 50
91 - 92 50
95 50 96 50
87 50
94 — —  __
— — 77 -

108 25 108 75

93 - 93 25
140 — 140 50

91 50 92 - -

329 - 331 _
109 - 109 50

1113 6C 114 —

1122 - 122 50
141 50 142 -

i, 84 301 84 70

„ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej na

D u naju .......................
„ księcia S a lm . . .
„ „ Palffy . .
„ „ Clary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Bndy . .
„ W indischgraetz . .
„ hr. W aldstein . .
„ Keglevioh . . .
„ Rudolfa . . . .
» tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.

par
ółno

rządowej fr. a. ; . 
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . •
Galicyjskiej . . .
Czerniowieckiej 
Albrechta . . . .  
weg. północ.-wschod, 
ks. Rudolfa 200 złr. sr.
Alfoldsko-Fiumańsk.
Koszycko-Bogum ił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . . 
wschodnio-węgiersk. „
austryaeko-półn.-zach. t 00

„ Franciszka Józefa 188 jjO 
Banku anglo-austryackiego 11-j  ̂
Zakładu kredytowego węg. 236 —  
Banku franko-austryackiegoil — 

frank o-węgierskiego II —

płacą
2 4 -

L62 60

94 -  
38 50 
31 25 
31 76 
36 50
27 90
28 25 
23 — 
14 
14 50 
27

832 -
262 25 
486 -

2055
263 -  
174 50

78 25 
243 25 
136 50 

37 50 
|124 50 
126 - 
1127 75 
1113 
120 —  

201 50

żądają
25 -  

163

94 bO 
39 -  
31 75

37 
28 30 
28 75 
23 75
14 50
15 — 
27 40

834 —
262 50 
488 —
2060

263 50 
175 -

78 50 
243 50 
137 50 

38 50
125 —
126 50 
128 25 
113 50 
120 50 
202 50

122 —  

139 50 
116 —  
236 25

płacą

Banku galicyj. dla handlu 
i  przem. w Krakowie 

,  krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla 0 - 
brotu płodów. . .

„ galic. hipotecznego  
„ dla obrotu ógólnegó

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogum iń  
państwowej 500 fr. 
Em isya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
B ony 1875-1876 6-/ 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. byt

połud. półn. niem. 5yi 
ze  100 złr. w. a.

w  srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5% za 100 złr. 
Emisya H. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5 ^  za 100 
Em isya z r. 1867 
Siedm iog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5 °/ za 100 złr. 

Austr. L loyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. .

109 50

żądają
Napoleondory 

!— —  Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie  
Srebro . . .
Srebro (kupony)
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap.

110 —

75 -
157 50 
150 50 
111 50

97 
104 75

W alu ty:

Cesarskie korony .
dukat na wagę

84

101
100 —

80 25 
83 — 
69 70

81 75

91 —

5 48 
5 47

75 50 
158 50 
151 50 
112 25

103 50 
98 — 

105 —

91 -  
86 —

101 50
100 25

80 50 
83 50 
70 -

82 2ó

91 25

5 48

L w ó w  26 lipca.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski

płacą żądają
09 26 09 27
11 57 11 62
09 49 09 51

100 60 100 75

57 05 57 10
1 23” 1 23”

Marki (100)
Listy zast. Tow. kr. gal. byt 

p, - n n » 4yś
„ Banku hipoteczn. 

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ „ Lwow.-Czern.
„ Banku hipot. gal-
___________________

25 lipca.
rub.| kop.

Listy zastaw ne l e j  seryi .
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . .

kupon . , 
likwidacyjne . . .

kupon . ,
K olei warszawsko-wiedeń.

„ bydgosk.1 
5 49“  Rosyj. pożyczka prem. 1864r. 237 25 

,, „ 1866r.'237 25

5  33 
5 38 
9 44 
1 72 
1 23 

56 50 
85 75 
80 — 
90 10 
84 60

243 — 
136 25
244 —

5 43 
5 48 
9 60 
1 83
1 25

57 50
86 75 
81 — 
92 -  
85 50 

245 -  
138 50  
248 —

100 —  

100 —

036 
98 85 

045 
87 25 

060

rub.lkop.

99 15

87 551



Oaius a Niedzieli 28 Lipow A#lts.

Piękny obraz do k o io lo li
w ramach złoconych, wielkości 175/133 centime- 
trów, przedstawiający: iw .  P io t r  a i d r s w l n  
c h r o m e g o  p rzed  ś w ią t y n ią  je r o z o lln a *  
• h ą ,  pędzi* p. S a g n o w s k i e g o ,  do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Vlad. Binkowskiego w Krakowie.

(1775-2 6;

W księgarni J .  U .  H i m m e l b l a a a  w Kra
kowie je«t do nabycia dziełko p. t.

Modlitwy dla Polek
wyznania Mojżeszowego przez Bozalię z Feliksów 
M. Sanlsonową. Cena egzemplarza 1 zir. (1725-2 3)

Zaproszenie
na drogie x w y c s a j n e  w a ln e  
i f r o n a d z e n i e  T o w a r z y 
s t w a  z a l l c i k o w e f d  w  Mo
w y  m T a r g u ,  Stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką, odbyć się mające d n i a  4 
s i e r p n i *  b .  r .  o godz. 4 p po

łudniu w sali Rady powiatowej.
Na poriądkn dziennym:

1) odczytanie protokółu z pierwsze
go zwyczajnego walnego zgro
madzenia ;

2) sprawozdanie dyrekcyi z czynno
ści za czas od d. Igo sierpnia do 
31go grudnia 1877 r . ;

3) wniosek komisji kontrolującej 
względem potwierdzenia bilansu, 
udzielenia dyrekcyi absolutorium 
i podziału zysku;

4) potwierdzenie wyboru jednego 
członka dyrekcyi j*ko następcy;

5) wybór 3ek członków Rady za«ia- 
dowczej w miejsce wylosowanych;

6) wybór 3ch członków do komisy i 
kontrolującej na rok bieżący;

7) wnioski samoistne członków.
Nowy Targ dnia 24 lipca 1878 r.

1 Rady lawtadowoie] Towarzystwa 
salloskowego Nowotargsklego.

Prezes:
Feliks Pławieku 

Sekretarz:
(1767) Ludwik Korwin Kamieński.

A
na jednej;) i parę koni, Jeaś do naby
cia u lakiernika Rauscha w Kra
kowie na K l e p a r z u  pod 1.121. (1737-4-4)

Vlelbl koncert
i z a b a w a  t a ń c u j ą c a  z powiększoną 
orkiestrą, od ędzie się w nadzielę dnia 
l l p c a  b r. w gustownie urządzonym parku 
Zdrojowisk w  S w e s z o w ic a e B s *  — Zt
wszelkie wygód?, dobroć potraw i trunków 
ręczy (1791) Restauracya.

nauczycielka
dl* s z k ó ł k i  F r o e b l o w s k i e j  prywatnej, przez 
kilka Todzin w m&łem miisteczka Galicyi założyć 
się mającej, z n a j d z i e  u i i i l e s z e z r n l e  pod 
dofcremi warrnkami. Zgłoszenia pisemne przy za
łączeniu świadectwa lub polec ń i fotografii upra
sza się pree łaó do kanc.’aryi Notarynsz* w BA- 
DŁOWIE do 15 sierpni*. (1789-1-3)

Księgarnia G. Gebethnera I Sp. W Krakowie
otrzymała na skład główny następujące nowe dzieła:

H e r  l i c z  Saw  (Juliusz br. Strutyński). Poezye i wspomnienia iego wierszem. Wy
danie pośmiertne z portretem autora Krrków, w 8ce, str. 328 i III. 3 złr. 20 c. 

J a n e t  P a w e ł  P r o f .  Msteryalizm współczesny. Przekład z 2go wydania orygi
nała za upoważnieniem autora przez Z. G. Kraków, w 8ce, str. 168. 1 złr. 

M & s a ls f e l  E .  TT. O naturze i pochodzeniu dusz ludzkich. Kraków, w 1636, stron
nic 45. 36 cent.

S h a ^ f g p r a r e  W i l l i a m  (Szekspir). Dzieła dramatyczne przekładu Józefą Pasz
kowskiego. Wydenio illustrowane, ozdobione drzeworytami rysunku H. G. Selcusa. 
Warszawa, w wielki«i 8ce, str. 773. 9 złr.

T reść : Król Henryk IV. Król Ryszard III. Romeo i Julia. Otello. Król Lir. 
Makbet. Hsmlet. Kcryolan. Jnlinsz Cezar. Burza. Figle kobiet (Wesołe kumoski 
windsorskie). Kupiec wenecki Ugłaskana sekutnica.

8 u t o r  JL. A .  W .  Krótki przewodnik do Zakopanego i po Tatrach. Kraków, 
w 8:e, str. 8. 10 cn i * (1749-3-3)

<m'

H A I D E Ł
Edwarda Skirlińskiego

otrzymał nowy transport w o s k ó w  
d z i e c l R R y c h ,  a sprzedtjąc tako 
we po znacznie zniżonej cenie, pole
ca 8ię Szan. Publiczności (1720-6-6)

ię S
Zawiadomienie. T

Z pow odu w y j a z d u  z a g i a -  ^  
ą nicę, od 3go  do 25go sierpn ia  M  
* b. r. o rdynow rć nie będę. M

Dr. med. Karol G oekl. U
D o c e n t  i e F t y a t y k i  w I  n l w .  ,{j; 

(1762-9-3) J a d e l l .

Ostrzeżenie.
W e k s e l  na sumę 360 złr. w. a. p ztz 

pana E d w a r d a  M e y e r a  na^whsne 
zlecenie wystawiony, |rzez pana E m i l a  
N e w a k a  akceptowany, dnia 17go ptź  
dziernika 1878 roku w Krakowie płatny, 
ż y r e m  n i e a a a p a t r z e n y .  zagicął 
na poczcie w drodze do Krakowa. Oitrzega 
si§ każdego przed nabyciem tego wekslu, 
gdyż kroki sądowe do amortyzacyi już roz
poczęte zostały; tem więcej, że weksel ten 
tylko przez s f a ł s z o w a n i e  ż y r a  
mógłby byó w  o b ie g :  p u s z c z o n y m  

(1790-1-3)

w Górnym l i lą th a , Misko granicy 
polskiej 1 austryackirj,

zawiersjąre więcej jodku od źródła Kreui- 
uacb, otwart i od 15 msja aż do 1 psźłzier- 
nika; skuteczne na wszelkie choroby kobiece, 
reumstvzmy wszelki gi rodzaju, zwiększenia 

chori by gruczołów, choroby gruczołów pier
siowych, wszelkie choroby skórne, skrofuły 

chore by skrofuliczne oczów i uszów itd itd 
obyt tani i przyjemny, rniaarkania tanie 
wyg due, okolica piękna i górzysta, park 
piękne spacery, orkiestra zne komits, czy 

telnia niemiecka, angielska i francuska. — 
Z Polski przez granicę do Petrowitz, ze 

wowa przez Kraków, Oświęcim do Petro
witz. Wszelkich bliższych wiadomości udzieli 
ekarz w kąpielach Dr. Weissenberg, jakoteż 

I n s p e k c j a  k ą p i e l i ,  
(1785-2-3) v. G R O E L IN G .

D o  w y d zierża w ien ia
m a j ą t e k  w powieoie Złoczowskim, przy 
gośjińcu i % mili od stacyi kolejowej, skła
dający Bię z 501 m. pola ornego, 100 m. pa
stwisk, 40 m. łąk i 14 m. ogrodów, z irorzel- 
nią, wolarnią, młynem i propinacyą Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adwokata Dra KU- 
mensa Żukotyńskiego wo L w o w i e ,  plac 
Maryacki Nr. 9. (1780 1-3)

J .  B A J E R
M A G A Z Y N  I F A B B Y K A

wyrobów tokarskich
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 89, w domu 

Wgo Goebla, 
poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie 
wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości 
słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 

jako to:
fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bur
sztynami, wiśniowe, tureckie, badeóskie, z ja
śminu, oraz portmonetki, kule bilardowe, 
kręgle, szachy, arcaby, domina, laski, tudzież 
zegarki w kopertach z kości słoniowej. W tym 
samym sklepie znajduje s i ę s k ł a d t y t o n i n  

i cygar.
X a  d o b r y  g a s t ,  r a e t e ln e  w y k o n a n ie  

r o b o ty  I y n y s t ę p n e  c e n y  r ę .a y .
Tamie można pobierać naukę sztuki 

tokarskiej.
Zamówienia pocztą wykonywa się za za

liczką pocztową. (1752-2 3)

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów l myszy

przez Jego Cesarską Mość C e s a 
r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I*  
w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

odznaczoną (304-11-) j

trucizną na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 

w K r a k o w i e  u p. M i
kołaja Jawornickie*

we L w o w i e  u pp. Konstan
tego Iskierskiego, Jakóba Beisera, Z y 
gmunta Ruckera i P. Mikolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stecher v. Sebenitz 
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
T. Wielogórtkiego i W. Miildnera i Sp. 
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt. 

Cena sztuki 50 centów.

Kąpiele solankowe i  Jodkiem 
1 bromkiem

I T y lk o  z a  5  z łr . w . a.
I  6 no.y, 6 widelców, 6 łyżek, 1 ko- 

■syl* na chleb, 1 obrna, 6 fllliłł- 
nek, 1 wielka tnca, 1 nowo wynaleziony 

1 przyrząd, zwany przyjaciel domu, zawieraj 
J  w sobie: młotek, obcęgi, kowadło, nóż i t  p. 

1 p u zk a  blaszana z lakierem do butów, 
1 cnklernlczka do zamykania, 1 wspa
niały metalowy garnltiar do pisania, 1 
pyszna piaszka metalowa na herbaty, 1 
para lichtarzy z chińskiego srebra, 1 po- 
■ypywacz cukru, 1 garnitur kubków 
na jaja z chińsk. srebra, 1 paczka doskon. 
proszku do czyszczenia, 1 paczka ze 100 
igłami, 100 podw. szpilek, 141 szpilek i 12 
szt. prawdz. zioło wych mydełek. 30W  Wszyst
ko to rszem kosztuje tylko 5 złr. w. a.

Antoni R ix
w Wiedniu, Prater str. 16 w Wiedniu. 

1360-2 3)

W oda™ *"' Hkv w w  Franzensbftdzka, 
Frledriohshftller,

t
Oleisbilbler, 
Gleiobeoberska, 
Haoyadl Janosz, 
Ivonioka, 
Xarlsbadzka, 
KissisgenRa&oozj 
Kryniofen, 
Dflaiilenbadzka, 
Szozavsioka, 
Selcsrsks,

Vichy,
Zegiestovska,

(1136-12-12) *
nadchodzi co tydzień z najświeższego czer 

pisuia do głównego składu

V. Geldwasser*
w Krakowie, Rynek główny Nr. 44

„pod złotym orłemu.
Przesyłki na prowincyą jak naj 

punktualniej uskuteczniają się.FAKRIKZETCHEN

Wapno hydrauliczne
w najlepszym gatunku, zdatne do odlewów sztukateryj i do tynkowania 
faeyat, t r w a l s z e  a tym sposobem t a ń s z e  od zwyczajnego — również

PORTLAND CEMENT
z Perlmoos pod Kufsteinem, odbiera co tydzień świeże transporta handt)
T a d eu sza  T a r a s iew icza  w  K ra k o w ie .

(1766-1-3)

LIKIER CHIOCOCA
( L I QU OR C H I O C O C A E  F O R T I F I O A N S  

najlepszy i najpewniejszy

środek
do szybkiego i gruntownego w z s s a o c n le n f a
osłabienia męskiego

przewyższa, co do łagodności i korzer.no-słodkiego 
smakc najlepsze Jikkry. Służy niet:!ko do wzmo 
cnienia żołądka, podniesieni* trawienia, po
budzenia apetytu, lecz tukże jako wyborny usna- 
ny napój zdrowia do wzmocnienia, pod 
wyiszenla i pokrzepienia nilęl i i, do 
nadania siły nerwom, zadziwiający w swem 
działaniu lecznlcaem. Cena za orygi
nalną flankę z broszurą 3 z łr ., z o- 

pakowanlem o 30 c. więcej. 
Główny skład rozsyłkowy i |>. C. 

Chlodi*s Apotheke „zum Sclmtzen- 
«rel‘» al ien . WUbrlag, tłerrenąa.ne 
3 0  (gdzie wszelkie zamówieni* adresować należr) 
KII la składni Jos. Weis, Apotheke „zum M<h- 
ren“, Wien, I , TuchLnbfn. (1656-3-25)

Filia c.Luprz. pal. Akcyjnego Banku Hipotecznego
W KRAKOWIE

R^nek, róff ulicy Sscwskiej na dole,
udziela (1195-16)

X A I n l C X K I
na kosztowności, ziote i srebrne przedmioty, 
tudzież na efekta wartościowe, niemniej przyj

muje takowe do przechowania.

U B T O ft V T K U SY
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizyi. Po
lecenia z prowincyi załatwiają się bezzwłocznie.
C t o d s J m y  © « y B m » ś« R l k l t i r ^ w y c f * : o d  ®  d o  1 W >

pracdpolodmlemi ! 3  i o  5 po|ioł?id®I«.

M. Zieleniewski Inżynier w Krakowie.
p rzy  ul. K rowoderskiej pod  Nr. 167.

Agencya i Skład wszelkich artykułów budowlanych
z pierwszych fabryk w najlepazych gatunkach na Bkładzie po cenach umiarkowanych: 
A s f a l t :  c e m e n t ; ł u p e k  t, c e m e n t  d r z e w n y  na pokrycia dachów; p a p s s ;

r u r y  gliniane glazurowane, cementowe, żelazna; p ie c ®  1 k u t i i  
s*će kcflowc k r a j ó w # ' ,  porcelanowe s a s k i e .  źeUzne amerykańskie; r l o a e t y   ̂
p ł e i e a r y ;  u w re w e ty  ą o z d n b y  i *  t e r a k o t y  l  ® c j n l t u ę  p i j *  
t.y I  p s e a d k l i l  cem -ntowe, ssyfrowe, mozaikowe, marmurowe, drewniana, s to g u  
to'ne, do wy kład avia podłóg, w kościołach salach, sieniach, krużgankach, sklepach i t. d 
ż a ł u z y o  s ta l® w ®  gamozwijające sń' drewniane; a p a r a t y  w e a t y l a c y j a f :  |  
m a t a  p l a t y n o w a  przeciw wilgoci. * » a i ? i k ł «  « * l e w y  b a ć o w l n n e  
i wszelkie matcryały w zakres budownictwa wchodzące.. Przyjmuje: f ó s f a t t o w a n l r *  
w y fe ł& d s* .n śe  p ł y t u m t  każdego gatunku, jakoteż pokrycia dachów wyż wym:
nioneuii materyałam?.
opłataie każdego czasu do dyspozycji.

y k i i n y w n  p iw n y  s k o s a s tw r y a y . Okazy darmo 
(1623-6 6

ŚWIEŻYAngielski 1 Grodzleeki
Portland Cement

i G ipi do m urowania
poleca pod gwarancyą (1744 3 )

HANDEL
S t a n i s ł a w a  Fe l ntncha

w  M r a k o W io , H y n e k  Mr, 4 5 .
M B . W skutek obniżenia się kursu monety złotej 

ceny P ortlan d  Cem entu angielskiego w becz
kach po 1 7 5 , 1 0 0  i 5 0  kilo zn iżon e  z o s ta ły .

a M- A. J .
Depuia Totre derniere lettre Je Leo- 

pol du 30 Septembre 1877, on atten- 
dait de Vous qielque m et—Donnez 
au mcins v:tre adresse.

C r a c o v i e  le 20 Juillet 1878. 
(1735 3-3) *  1'epine.

K a i d c m o  J a d ą c e m u  d o  W i e 
d n i a ,  a cierpiącemu n* ból zębów, pole
camy w całym świecio słynnego (1663-3-3)

D. Herzla
wynalazcY uerzywi). przez J * ( c o  € « « » * -  

M o ś ć  C e i a r z a  
HsleiKo i H r i if a  w ęK leraliS ege

ż ę t o  Bleełoiyfeająoyoh 
podniebienia

W l e w ,  N l a d t ,  A dlep*ri»*>»e Sf, I .

Letnie mieszkanie 
na Bielanach,

u stóp góry klasztornej, Dad Wisłą, w domu zwa
nym: «B r«w n.‘> składające sig z przedsionka, 
sali, dwóch pokojów i kuchni a do tego ogród 
wspólny, Jew s d o  w y n a j ę c i e .  Wiadomość 
w klasztorze Bielańskiem, lub u p. STAN. GAJEW
SKIEGO, ul. Gołgbia wyższa, L. 169. (1784-9-3)

Pierwsze piętro
z kilkoma wejściami, stosowne na prywatno 
mie«zkasi9, persyą, jakoteż na magazyn z 
wyatawą, j e s t  d #  w y s i » j ę e t »  od Paź
dziernika przy ulicy Gr odzk i e j  pod Nr. 55. 

(1783-2-3)

arabie Sovarda,
Grabie I ta la  z siedzeniem,

T l B o c a r n i e
r ę e a s te  i k ie r a t o w e ,  s t a ł e  
i p r z e w o z i e ,  p a t e n t o w a n e ,  
o r a *  lo k o s s o b l l e  i  m lo c a r -  

b I c  p a r o w e
poleca

oraz w y p o * y c * a  przewoźne kie
ratowe, patentowe po 10 złr. dziennie.
L. Zieleniewski, Kraków.

(1477-7-14)

TOWARY GUMOWE
wszelkiego rodxaju

rozsyła za zaliczką ,1659 -116 ) 
J.X. Scliinelcllcr, fabryka gumy

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse Nr. 19.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w K rakowie

wypłaca Członkom swoim za 1877 rok 9 V2°/o d yw i
dendy, względnie dodatkowo 2Va°/o do poprzednio już 
wypłaconych 5%  od udziałów wpłaconych do d. I g o  

października 1877 r.
Eskontuje w eksle Członków po 7Va% rocznie.

Przyjmuje w k ł a d k i  na książeczki także od osób nie
będących Członkami Towarzystwa i oprocentowuje ta
kowe po ©%  od dola wkładki a półroczną 

t e p i t a l i K a t c y ą ,  zwraca je zaś: 
do złr. 1 0 0 0  bez wypowiedzenia, 

od złr. 1 0 0 0  „ „ 5 0 0 0  za 8-dniowem wypowiedz.
„ „ 5 0 0 0  „ „ i  0 0 0 0  „ 1 4 -  „

W ypłata  wkładek w yższych  nad złr. 1 0 0 0 0  na
stępuje za poprzedniem umówieniem się z Dyrekcyą.

Biura Towarzystwa mieszczą się wr gmachu Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, a kasa otwartą jest 
w  godzinach przedpołudniowych z wyjątkiem niedziel 
i świąt. (1745-3-j D yrek cyą .

dla Austryi i Francyi ochroniony przywilejem.
Dotychczas n l r p r z e i c i g n i a n y ,  n i e z r ó w n a n y  i 

■ m a n y  przeciw v,s el«m ovadom, szczególniej pluskwom 
T;iko te flaszki fą prawdziwe, które mają wypaloną powyż
szą winiet,.' z naszyta własnym podpisem i firmą.

Nzszc nowe c. k. rsprzyw. w stjrszyl<»wl«t.  napełnione 
p r a w d z i w y m  pres kiem perskim, polecamy usilnie, po
nieważ w użyciu okaiały sig bardzo skute-znemi.

H A E T M A IS & M IT T L E R  właściciele przywileju
w  W irie d a in . S ta d t ,  i l f ic k e ra lra iM e  Wr. SO .

W Krakowie do nabjcia u pp Wilhelma Fenza, J. F. Fischera, M. Jawornickiego, J. Ja- 
nig', J. Kosz*, W. ftoldw»ss> a i W. Manoesa sp ad k o h iercó w .___________________ (1536-6 6)

f t -I .

irumsTftKi.Kl

TAFTUKZKTCHKN

TEATR NIELLINIEGO
Niniejszem main zaszczyt dcnitść, źo leatr Meli niego w tych dniach 

tutaj przybędzie, aby w zimowym teatrza rozpocząć szereg g o ś c l j a n y c l l  
p m d f l t t t w l e ń  w credzinie

wyższej migu, fliyMI, optySI, hldranltkl,
jf agissKepli, msioelyzm, ssnuuuniNiltziią rg 
U spirytyzmu, zj»włs% duchów I upiorów, Sj 

w psłąozoniu z pSęlneml pantomimami
Jako szczególne nowości podaje ten teair, który pod względem obfito- ty 

ści repertoaru wszystkie w tym roizaja w Europie istniejące znacznie prze- fej 
wyżeza, wszystko, co w nowszych czaiach w tym fachu wynaleziono. Co się ^

ru

u

fi

tyczy p o j e d y n c z y  ca szczegółów, zwracam uwagę na mające się późaiej przy
lepić tyisaiciKWS0 '®*̂ ® doniesienia po ulicach.

p f  W « » y s i k i e  b l i ż s z e  w f » d ® m o ś c i  w  s w o i m  
c z a s i e  p r z e *  ^ ł u k a t y ,  k a r t k i  d z i e n n e  1 • g ł o s z e n i a .  

Z wysokim szacunkiem

T . B u rjgch ard t,
(1765) kierownik. ,

Zawsze dążąc do wydoskonalenia naszych wyrobów i ulapszenia gatunku tychże, zaniechaliśmy fabrykacji metalu zwa
nego „Alfenide" i wyrabiamy tylko biały metal doskonałego gatunku. Nasze sztućce, które wszystkie na białym metalu są 
posrebrzane, nieotrzymają na przyszłość żalnego odznaczającego stempla na metal, gdyż oznaczona będą nazwą „ C T ir fs to f lb v . 
® e s te c iL e fcfc i następnemi stemplami. (1295-11 )

€ b r l§ f4ftlle A  Co.
OsdOBinal D rakw ul »CZASO“,

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumerato' 
rów zamiejsrowych : O głoszenie o wyszłem dziel* 

p. t. A l e k s a n d e r  M  i e l o p o l s k i ,  które jest do nabych 
w Zarządzie drukarni „Czasuw i w  księgarni D. E. Friedleina

(M powUrimM #  dc* d?mjUDu Józef fa k e n m h L


